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Se]m prowadzi wielką dyskusją o sprawach państwowych

Woda śledziowa zamiast soli na wsi
Na dno n ad zy rolnika zwraca uw aga gen. Że lig o w s ki

Rozprawa nad budżetem 
Prezydjura Rady Ministrów 
zinienilu się w dyskusję uud 
służbą prasową, nad rołą pra 
sy i propagandy w życiu pań- 
stwowera. Nie brakło rówuież 
pew uytk momentów wybitnie 
politycznych, jak  wymiana 
zdań o zwolnieniach kilku dv 
rektorów biur personalnych.

l’o referacie pos. Wójcie 
chuwskicgo, który przedstawił 
cyfry budżetowe i dziulalność 
poszczególnych urzędów, za
brał głos pos. Walewski, któ 
ry  w dluższem przemówieniu 
poruszył zagadnienia prasowe 
oraz wzajemny stosunek pra 
sy do państwa i rządu.

PLO ł KI ZAMIAST 
JNKORMACYJ

Na w stępie zaznacza, ta  znany jest 
pofląii p rem jera  Kościałkowskiego 
« Konieczności .m u w ręg o  fur.ki jo 
nowania apara tu  prasowego, o roli 
prasy dla służby państwa. Mówi-a 
Wskazuje na szereg przykładów  za 
ezerpnię tyrh  z p rak tyk i innych 
państw  jak  celowo i pożytecznie wy 
Zyskiwany je st ap a ra t prasowy i pro 
Pagandowy. L nas natom iast spraw a 
obsługi prasow ej szw unkuje

"  tych w arunkach prasa przeży- 
* "  głód wiadomości, gdyż nie otrzy 
• uje  ich. L tego powodu nawet po 
' v*żni dziennikarze są zmuszeni do 
• ^ k a n i a  się do plotki.

innych państwach prasa o trzy 
m uje w czas in lon i.u rje  i odpowisd 
nie autory tatyw ne kom entarze. Mów 
** wypowindu się za ceutrulizacjij 
■jużby prasowo - intorm ncyjnej w 
“ rez jd ju m  Kady Ministrów.

ANARC1IJA
INtOKMACYJNA

Na dowod anarch ji w służbie In
form acyjnej pos. W alewski mówi. 
że rzę>to lewica nie wie co robi pra 
wica. a więc spizeczność w inlorm a 
ejach.

Zkolei omawia zagadnienie kon
fiskat i przytacza w ypadek, że pew 
na wiadomość o głoszona za zezwo
leniem je j  z władz państwowych, 
k tórej zależało na je j rozpowszech 
nieniu, została skonfiskowana przez 
jednego z prokuratorów  na prowin 
<_ji i redaktora aresztowano.

Kończąc, pos. Walewski podnosi 
konieczność ustawowego nregulowa 
nia stanu dziennikarskiego. Polskie 
dziennikarstw o odznacza się w yjąt 
kowo wysokim poziomem, pracuje 
ciężko i odpowiedzialnie na rzecz 
państwa, a byt ; go nie jest zabez
pieczony.
KONIECZNA WSPÓŁPRACA 

Również pos. Tomaszkie
wicz mówił o konieczności

współpracy władz państwo
wych z prasą, wskazując na 
wysoki poziom naszego dzień 
nikarstwa.

Posłowie Starzak i Wagner 
podnosili sprawę ostatnich
zwolnień szefów biur persona! 
nych w czterech minister
stwach. Pierwszy wywodził, 
że są to oficerowie, którzy zo
stali specjalnie odkomendero 
wani na te stanowiska, posiada 
ją  najwyższe odznaczenia woj 
skowe. Obecnie zostali zwol
nieni i nie otrzymali żadnych 
nowych przydziałów. Budzi to

zleceń
mini

sane funkcje w myśl 
swoich przełożonych 
śtrów.

NA WSI CIEMNO
P. gen. Żeligowski oświad

cza: „Przeglądając numery
wydawnictwa „Arkady” (wv 
dawnictwo PAT-a), które bu
dzą podziw swoją szatą zew
nętrzną, przychodzi mi jedno 
cześnie na myśl co się dzieje 
w mojej wiosce. Jest tam ciem 
no, bo ludzie nie mają zaco ku

Ratusz wyleciał w powietrze
4 osoby zabite 13 odniosło rany

NOWY JORK, (PAT). 7.1 W chwili katastrofy ód&y- 
Pendleton, w stanie Indjanajw ało  się w ratuszu pierwsze

posiedzenie howoobranej rady 
miejskiej. Z gruzów ratusza 
wydobyto dotychczas 4 zabi
tych, 13 osób doznało ciężkie

donoszą, że tamtejszy ratusz w 
dniu wczorajszym wylecia* 
skutkiem wybuchu w powie 
trze.

Trąba powietrzna nad Dusseldorfem
Grad wielkości ja] gołębich zabijał t  ranił ludzi 

oraz siał spustoszenie
Olbrzymiej siły orkan szalał 

wczoraj w Dbesseldorfie. Trą 
ba powietrzna z gwałtowna si 
lą przeszła nad miastem, wy 
rządzając olbrzymie szkody.

Grad wielkości gołębich ja j 
powybijał szyby we wszyst
kich oknach wystawowych w 
wielkich domach towarowych

w centrum miasta. Wywróco
ne zostały liczne kioski. Wi
chura zdarła dach z gmachu 
filharmonji.

Ciężka katastrofa wyrządzo 
na przez trąbę powietrzną w 
Uuesseldorfie pociągnęła za 
sobą, jak  dotychczas 2 wypad 
ki śmiertelne. 13 osób jest cięż

Obłędną m M  spowodował pnżar
Stracił chudobą, więc zam ordow ał syna

, Potwornego ojcobójstwa 
dokonano dnia wczorajszego 

wsi Fałkowa pod Nowym
Sączem.

Mieszkaniec tej wsi, Michał 
Smaga, popadł od dłuższego 
Czasu w rozpacz z .powodu po 
żaru, który strawi! mu całą 
zagrodę i pozbawił całą rodz: 
nę dachu nad głową. W trak 
cie częstych i rozpaczliwych

rozmów z sąsiadami, Smaga 
litował się nad swoim synem, 
którego czekała taka sama nę 
dza, bo i on przecie byl bez 
dachu nad głową.

Dnia wczorajszego wresz
cie, rozpacz wieśniaka przero 
dzić się musiała w obłęd, bo 
wpadłszy z nienacka do odna 
jętego mieszkanka, chwycił 
swego syna, 10-lętniego Józe

fa i dusić go począł, poczem 
poderżnął mu gardło nożem.

Po dokonaniu te j straszli
wej zbrodni, ojciec-morder- 
ca ukrył się na strychu, gdzie 
go jednak  odnaleziono i odda 
no w ręce policji.

Michał Smaga poddany bę
dzie badaniom psychjatrycz- 
nym.

Tragiczny krok pięknej dziewczyny
P o  żarliw ej modlitwie, za ży ła  trucizny

Młoda i piękna mieszkanka 
Gdyni, Helena Arensówna, za 
wiedziona w miłości, postano
wiła skończyć z życiem. Po 
krótkiej chwili namysłu, de
natka udała się do kaplicy 
Sióstr Miłosierdzia w Gdyni i, 
klęknąwszy przed ołtarzem,

pogrążyła się w żarliwej mo 
dłitwie.

W pewnym momencie Aren 
sówna otworzyła torebkę, wy 
ęła z niej maleńką butelecz

kę i w oczach innych modlą
cych się, wypiła całą je j  za
wartość. Nieszczęśliwa dziew
czyna padia na posadzkę. Z po

mocą nadbiegli obecni w  ka- 
olicy ludzie, którzy wezwali 
ednocześnie pomocy lekar

skiej.
Nieszczęsną ofiarę zawie

dzionej miłości przewieziono 
w stanie ciężkim do miejsco
wego szpitala. Arensówna wal 
czy. ze śmiercią*

zaniepokojenie, tem bardziej, | pić nafty, a kobiety gotują k a t  
że spełniali oni jedynie p rzep i, tofle w wodzie śledziowej,

Erzyniesionej z miasteczka, 
o nie mają zaco kupić soli. 

Nie mam więc slow. aby w yra 
zić juk wielkie jest niezro-J 
zumienie naszego życia. Mówi; 
się tu często o nożycach, o ro i  
piętości cen — istotnie jest vr 
naszem życiu tragiczna wprosi 
rozpiętość. Tu zbytek, tam — 
nędza i nieszczęście. Jak to po 
wiązać razem?”
TYLE ZMIAN JUŻ BYŁO-.
Do spraw y ostatnich zmian w b ia 

rach personalnych nawiązali rów 
nież inni posłowie. Pos. Pacholczyk o* 
świadczył: „Co do biur personalnych, 
uważam, że niesłusznie może podno 
si się alarm  z powodu pewnych prz* 
sunięć, czy usunięć, bo przecież w 
naszych czasach ty le ich było i j e s t  
Uważam, że obecnie osiągnęło się 
już chyba taką sytuację, że są sam i 
swoi łudzić; Oczywiście, należy to  
odpowiednio rozumieć. A jednak  na 
stro je  mówią nom o czein innem.

Myślę, że najbardzie j niezdrów* 
w tem zjaw isku było to, że dy rek  
tor biura personalnego czuł się ja k  
gdyby ponad ministrem, a obecni* 
sy tuacja się trochę zm ieniła, powsta 
ły  'dysonanse i konieczność ustąpi* 
nia paru dyrektorów . O stateczni* 
uważam, że nie należy do parlam e* 
tu zajm ow anie się spraw am i perso 
nalnemi i zamierzam tu omówić b l| 
żej spraw ę zasiłków i nagród dla u* 
rzędnikow, które w całym budżeri* 
stanow ią praw ie 1? miljonów zło- 
tych.

Zasiłki te i nagrody o trzym ują na 
tn raln ie stojący bliżej wielkiego o ł
tarza, a więc urzędnicy wyżsi, a niż 
szym nic się nie dostaje. Bez żadnej 
więc szkody dla naszej adm inistra
cji sumę tę możnaby zużyć na inne 
cele: 10 m iljonów w myśl apelu p. 
Pochm arskiego — na oświatę, a re 
sztę na oddłużenie pracowników paA
c ł w o w v p l ) M

WADY W ADMINISTRACJI
Pos. Szczepański podnosi 

sprawy zaległości w Trybuna 
le Administracyjnym, powsta 
ją  one skutkiem niesprawno
ści administracji. Gdyby adrai 
nistracja była sprawniejsza by  
loby mniej spraw w Trybuna

go poparzenia.
Mimowolnym sprawcą k a 

tastrofy byl ślusarz, który w 
piwnicy ratusza zapalił zapał
kę, co spowodowało wybuch 
gazów ziemnych.

ko rannych, a niezliczona ilość 
lekko rannych.

W fabrykach kafli na przed 
mieściu wichura zniosła do
my okoliczne. Wielkie kominy 
fabryczne zostały powywraca 
ne.

Prawdziwe spustoszenie 
przedstawiają okolice portu, 
gdzie wichura zwaliła wielką 
halę z parowozami. Na peryfe 
rjach miasta runęła hala jed
nej z fabryk. W obu wypad
kach są zabici i ciężko ranni.

Ministrowie holenderscy 
w Warszawie

Wczoraj o godz. 20-ej przy 
byli do Warszawy dwaj mini
strowie holenderscy: minister 
Przemyślu, Handlu i Żeglugi 
prof. dr. inż. Henryk, Kaspar, 
Józef, H ubert Gelissen oraz 
minister Rolnictwa i Rybołó
wstwa dr. Wawrzyniec, Miko
łaj Deckers.

Nawiązując do biur persona! 
nych, pos. Szczepański podno
si, że powinny one pamiętać 0 
tem, że mają do czynienia z 
żywym człowiekiem i godno
ścią ludzką.

Po wyczerpującej debacie, 
która przeciągnęła się do pó i 
nego wieczora zabrał głos pod 
sekretarz stanu w Prezydjura 
Rady Ministrów dr. Grzybów 
ski, udzielając wyjaśnień na 
poruszone sprawy.

Wywrotowcy szykowali rewolucję w Chile
BUENOS AIRES, (PAT). Donoszą ków, zatrndnionych przy kolei paś* 

tn  urzędowo z Santiago de Chile, że ls tw o w ej, celem uniemożliwienia 
chilijsk ie  w ładze bezpieczeństwo wy szybkiego transportu  wojsk, 
k ry ły  p lanow aną na w ielką skalę I
rew olucję kom unistyczną w Chili, j N astępnie wydać mieli oni przy  
podobną do te j, ja k a  m iała miejsce gotowaną już  odezwę do w szystkich 
ostatnio w B razylji. I robotników  w Chili. posiadających

O rganizatorzy  tego m chu  w yw ro broń, by podporządkowali się na- 
towego chcieli ożyć do wprowadzę- tychm iast rozporządzeniom organiza 

(n ia  w esy n  swoich planów  robotni* torów rucha .
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Świat siedzi na beczce z  dynamitem

c

Na froncie bez zmian. Ofi
cjalnie wiemy tylko o róż
nych rozmowach, względnie 
nawet wizytach dyplomatycz
nych. Zapewne ci panowie nie 
rozprawiają o pogodzie. Do 
prasy dostają się tylko jakieś 
niedyskrecje, jeszcze bardziej 
opierają się dziennikarze na 
przypuszczeniach, snując róż
ne, bardziej lub mniej trafne, 
domysły. Faklein jest, że sy
tuacja europejska jest w yjąt
kowo ciężka, że, jak to już kil 
kakrolnie podnosiliśmy — na 
gromadziło się wiele latwopal 
nego niaterjalu. Wyjście z sy 
tnacji jest doprawdy bardzo 
trudne.

JAPONJA GROZI 
SOWIETOM

Wikła się zresztą nietylko 
'Europa, ale również i pozosta 
łe części konlyneniu. Ciężkie 
chmury zawisły nad światem. 
Położenie na Dalekim Wscho
dzie grozi wybuchem. Nie mi 
a dzień, w którym nie było- 
y jakichś zajść granicznych 

między Japon ją, a Sowietami. 
,\V ostatnich dniach wojskowy 
samolot japoński przelatywał 
nad terytorjum sowieckiem. 
Został znius/ony do lądowa
nia, o lotnicy ostrzeliwali nad 
biegającą straż sowiecką. Am 
basudor sowiecki złożył w To 
kio protest. Nie jest to pierw
szy wypadek składania prote
stów. Są one, zresztą, obu
stronne. Japonja daje do zro
zumienia. że Sowiety powin
ny jej udzielić daleko idących 
ustępstw terytorialnych, ina
czej, w dalszej konsekwencji, 
oczywiście wojno, bo któreż 
to państwo dobrowolnie zre
zygnuje ze swoich posiadło
ści?

CHCE NAJSILNIEJSZEJ 
FI.O IY  NA WSCHODZIE
Z Japonjn jest woęóle teraz wiele 

kłopotów. Na konferencji morskiej 
w Londynie, delegacja japońska do 
maga się zajęcia się je j planem, kió 
ry, jak  wiadomo, przew iduje rów
ność Japonji na morzu z Anglją i 
A m eryką. Nie trzeba chyba doda
wać, że plon ten spotyka się ze -zde 
cydowanyiu sprzeciwem innych ino 
carstw  biorących ud/.iat w konfe
rencji. Ameryka i Anglju chcą, bv 
naprzód przedyskutow ać zasady o 
graniczenia zbrojeń morskich, a do 
piero później omówić sprawy pary 
te tu  morskiego poszczególnych 
państw . O ile plan japoński nie zo
stanie postawiony na poi/ądek 
dzienny najbliższego posiedzenia. 
Japończycy grozą opuszczeniem 
konferencji. Z tą możliwością nalp 
Ży się obecnie poważnie liczyć (olv 
by ten wypadek zaszedł, wówczas 
zuprovz.one będą ua konferencję i 
Sowiety i Nieuiey.

WIKŁA SIESYIU A CJA  
W AFRYCE

Porozum ienie wojskowe między 
Ifrancją. a Anglją, zdaje się być fa 
kteui dokonanym. Jest to porozu- 
miuuie na wypadek konfliktu floty 
angielskiej i zastąpienie je j p rze/ 
flotę francuską. Co dalej?  Ko/mo

wy dyplomatyczne, zm ierzające do
zlikwidowania konfliktu a frykań 
skiego, trw ają, ale widoki powodze 
i ia bynajm niej nie zwiększyły się.

LAYAL -  LAWIRUJE
Jeśli chodzi o Wiochy, to wpraw

dzie operacje wojskowe m ają dla 
nich — wedle depesz — przebieg 
niepomyślny, ale mimo to ich pew 
ność siebie nie zmniejszyła się. Zna 
leźli się w tak iej sytuacji, z której 
wycofanie się je s t conajinniej trud 
ne.

Wtost stracili już  te raz  nadzieję
na pomoc Francji. Porozumienie 
wojskowe, o którem zresztą F ran
cja informowała Włochów, wskazu 
je , że Laval po wciągnięciu Włoch 
w* wojnę zdecydował się na zaję 
cie miejsca obok Angłji.

za
&ry-

W obliczu rozwija jących się 
wypadków, nawet zaprzysię
gli sojusznicy Włochów, pań
stwa bezpośrednio od nich 
leżne, jak  Austrja i Wę 
usiłują zmienić orjentację. 
Wiochy były najbardziej za
interesowane w utrzymaniu 
niepodległości Austrji, łożyły 
na ten cel duże sumy, wiele 
wysiłków dyplomatycznych, 

lipcu 1934 r., podczas puW
ozu hitlerowskiego, obstawili 
nawet granice wojskiem. Au
strja tnogla spokojnie spać i 
de obawiała się połknięcia

przez Rzeszę Niemiecką.
A teraz? Włochy zaangażo

wały się całkowicie w Abisyn 
ji. W poszukiwaniu jakiegoś 
sojusznika, golowe są na kon 
cesje wobec Niemiec. Austrja 
obawia się, że porozumienie 
włosko - niemieckie tnoże 
dojść do skutku ich kosztem. 
Tutaj zapewne jest źródło za
powiedziane) podróży kanele 
rza austriackiego, dr. Sehuseh 
nigga, do Czechosłowacji, któ 
ra należy do najbardziej zago 
rzałych przeciwników An- 
schlusu, a więc połączenia z 
Niemcami.
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Ratujcie, bo skonam! -  wołał w telefon
Siedem karetek pogotowia w e zw a ł pijany b :g a c z

Wieczór wczorajszy, dzięki 
jedynemu tylko wypadkowi, 
przyczynił poznańskim insty
tucjom doraźnej pomocy le
karskiej niebywałych kłopo
tów, Dyżurny lekarz Pogoto
wia Ratunkowego zaalarmo
wany został telefonicznie o 
niezwykłem samobójstwie nie 
jakiego p. W. P., jednego z 
bogatych kupców poznań
skich, zamieszkałego przy uli
cy Św. Wojciecha.

— Kto zawiadamia o wy
padku? — zapylał lekarz dla 
formalności.

— Sam poszkodowany, pa
nie doktorze! Szybko przyjeż 
dżajcie, bo skonam.

Karelka Pogotowia pomknę 
la, naturalnie, pod wska/uny 
adres, a w tym samym momen 
cie rozległ się dzwonek w Po 
gotowiu Ubezpieczalni Społe
cznej.

— Co się stało?
— Ratuj doktorze, bo sko

nam — zabrzmiał smutny glos 
— poderżnąłem sobie gardło, 
ale chcę żyć.

I tu karetka ruszyła czem 
prędzej na ulicę świętego Woj 
ciecba.

Podobne telefony otrzyma 
ły wreszcie wszystkie pogolo 
wia lekarskie,

Po upływie kilku minut, na 
miejsce wypadku zjechało
siedem karetek 

ekurze spó j rżeli
Pogotowia.1

fio sobie nie 
uli się do 

mieszkania sumobójcy.
Tu dopiero okazało się, że 

zamożny kupiec, powróciw
szy cło domu. po sutej libacji, 
oosiuiiowil zakpić sobie ze 
świata lekarskiego; usiadł 
przy telefonie i wzywał jed
ną karetkę Pogotowia po uru- 
niej-

Wyprowadzeni w pole, I 
karze postanowili jednak 
uczyć rzekomego samobójcę 
rozumu i przeprowadzili s*a» 
bieg... w postaci przeplókunia 
żołądka.

le-
na-

Zmiana ordynacji 
wyborcze)

Ustawa o ordynacji podał* 
kowej, jak okazało się w cią
gu ostatniego roku. w prakty
ce wymagatu pewnej nu we! i za 
cji. Chodziło o zmianę artyku
łów ustawy które zarówno u- 
rzędom skarbowym, jak i płat 
uikom nastręczały wicie trud
ności. To też z inicjatywy de
partamentu podatkowego Min. 
Skarbu ukaże się ustawa, no
welizująca niektóre poważne 
postanowienia ordynacji.

Nowy projekt wprowadza' 
zasadę, iż nlatnik będzie mógt 
pokryć należność, wymienio
ną w otrzymanym nakuzio 
płatniczym nic w ciągu 14 dni, 
lecz w okresie 30-dniowym.

Poza tern nowa ustawa prze 
widuje, iż po 5 latach, o de po 
datek nie byI ściągnięty, na
stępuje umorzenie zaległości* 
Kwest ja przedawnienia dłu
gów podatkowych wymagała 
radykalnego, chirurgicznego 
cięcia,

Bardzo poważne postanowię 
nia przewiduje nowy projekt 
w sprawie kontrolowania i re
widowania ksiąg handlowych* 
W dzisiejszej praktyce rewi
dent skarbowy po sprawdze
niu ksiąg w przedsiębiorstwie 
podatnika nie pozostawia żad 
nego protokółu, lecz po rozpa
trzeniu zapisek w biurze nad
syła płatnikowi zauważone 
wątpliwości.

W nowym projekcie przewi
dziany jest nakaz sporządze
nia protokółu na miejscu i po
zostawianie tego protokółu re* 
widowanemu płatnikowi.
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Po proszonej kolacji u 

stwa Rakower towarzystwo za
pan-

uudzić. Paiefuu się 
nie można było lań-

&
ezęlo się 
zepsuł i 
czyć. Panie ziewuly, u pano
wie głowili się nad zorganizo
waniem ogólnej zabawy.

Ktoś' zaproponował fanty, 
ktoś inny grę „w chowanego”, 
ale projekty te upadły.

— Zabawimy się „w kłama
nego*' — zaproponował wresz
cie „dusza towarzystwu" Izio.

Nazwa zabawy wywołała o- 
gólne zainteresowanie.

— „W kianianego?" Co to 
jest?

—• Bardzo prosta i ciekawa 
gra — wyjaśnił Izio. — Zada
je się każdemu pytanie i każ
dy musi odpowiedzieć na me 
kłamstwem. Nie wolno mówić 
prawdy, io  jest bardzo zabaw 
na gra.

lowarzystwo się zgodziło. 
Pytania miał zadawać 
siadł więc na prezydjalnem 
miejscu i zwrócił się do 
ki Malwiny

— Malwina! Czy ty 
cnotliwa ?

— Idjota! — oburzyła się ku 
zynka.

Ale Izio się bynajmniej nie 
speszył.

— Dziękuję. Idjota przy tej 
zabawie to jest duży komple
ment. Bo tu się mówi wszyst
ko naodwrót. Jak ty mówisz 
„idjota", tc znaczy, że ja je
stem mędrzec. A teraz odpo
wiadaj na pytanie! Jesteś cno 
Uiwa, esy mc 2

godziło. 
Izio, u- 
jalnem 
kuzyn

jesteś

Malwina nie chciała odpo
wiedzieć, ale towarzystwo za
częło nalegać, żeby uie psuła 
zabawy.

— Main powiedzieć prawdę, 
czy skłamać? — mruknęła za
wstydzona.

— Nuturałme, że skłamać! 
Przecież ua teni polega cala za 
ba w a.

Malwina uśmiechnęła się fi
luternie i wypaliła:

— Ja się puszczam na całe
go!

— Ha, ha, ha! — zaśmiało 
się cale towarzystwo. Wszys
cy bowiem wiedzieli, że Mal
wina w rzeczy samej prowu- 
dzi się niebardzo moralnie.

Zkołei Izio zwrócił się do 
swego kolegi Gucia.

— Gucio! Jak ci smakowała 
dzisiejsza koiacia?

Gucio zerkną] na gospody
nię.

— Wcale mi nie smakowała. 
Sama taniocha i nawet się czło 
wiek nie mógł najeść.

Gospodyni zaczerwieniła się, 
jak burak, co widząc Gucio, 
szybko wyjaśnił.

' Ua— Pani Rakower! Niech się 
pani nie obraża. Przecież ja 
muszę Kłamać. Na tein polega 
cala zabawa.

— Nic nie szkodzi — uśmie 
chnęła się sztucznie gospody
ni. — Bawcie się państwo.

Kierownik zabawy Izio, wi
dząc zmieszanie gospodarzy, 
żeby dać im zadośćuczynienie, 
zwróci! się do pani Rakower. 

Pani Rakower! Niech pa

ni powie, jak się dziś goście za 
chowy wali przy kolacji?

Puni Rakower ironicznie 
zmrużyła oczy.

— Juk świnie. Rzucili się na 
jedzenie, jakby rok me jedli.

Zapunowalo przykre milczę 
nie, ale paru Rakower ze sło
dyczą w glosie zaraz wyjaśni
ła.

— Państwo chyba rozumie
ją, że myślę odwrotnie. Ale mu 
siutam skłamać. Przecież ua 
tein polega cala zabawa.

Humory gości jakoś zuikły, 
ale niezrażony niczcm pan 
Izio, zadawał dalej pytania.

— Panno Regino! — zwrócił 
się do najstarszej w towarzy
stwie panny — Czy pani mu 
więcej niż 35 lat, czy mniej?

Panna Regina zawahała się.
— Więcej! — mruknęła pod 

nosem. 1 szybko dodała. — Na 
luralnie skłamałam.

Wszyscy spojrzeli na siebie 
porozumiewawczo, a Izio skie 
rowal wzrok na siedzącego w 
kącie młodego małżonka, Zalc 
mana.

— Panie Zalrman! — spy
tał. — Czy pan się ożenił ze 
swoją żoną z miłości, czy dla 
piemęnzy.

Zalcman zerknął niepewnie 
na żonę.

— Dla pieniędzy.
Młoda małżonka blada z o- 

burżenia zerwała się z krze
sła.

t-  Kretyni Co ty wygadu
jesz?

Zalcman wystraszony spoj

rzał na żonę.
— Kóziuchna! Przecież my 

się tylko bawimy.
— Więc ty leciałeś tylko na 

moje pieniądze? Na mój po
sag?!

— Róziuchna! — jęknął 
Zalcman. — Zrozum! Ja tuk 
miisiulem powiedzieć. Zubuwa 
polega nu tein, że trzeba kła
mać! Żebym ja powicdziut. 19 
z miłości, toby wszyscy |Himy- 
śleli, że tylko dlu pieniędzy.

Miodu małżonka z pogardą 
spojrzała na uięża.

— Idjota! Gdzie ty masz 
oczy? Gdzie ty inusz uszy? 
Czyś ty nn słyszał, że tutaj 
wszyscy mówili tylko praw
dę?! Sumą prawdę? Tu nikt 
nie sklumul ani słowa!

W pokoju zupauowała przy
gnębiającu cisza. Goście zacze 
u odsuwać krzesła i żegnać 
się z gospodarzami.

Ostatni wyszedł inicjator za 
ba wy Izio ze swym kolegą Gu 
ciem.

— Coś ty narobił? — mruk
nął Gucio. — Idjotyczna ta 
twoja zabawa „w kłamane-
gO .

— Dlaczego?
— Nikt nie kłamał. Okazują 

się, że wszyscy mówili praw
dę.

Izio uśmiechnął się chytrze.
— Frajer! Na tem zabawa 

olega. Ci ludzie całe życie 
amią. 1 ja im teraz poto k a 

załem kłamać, żeby choć raz 
w życiu musieli powiedzieć 
p raw dę ,.

po
kł
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Nin. Beck broni swego budżetu
Komisja sejmowa przyjęła budżet Min. Spraw Zagr. bez poprawek
Wczorajsze posiedzenie ko- 

ttfsji budżetowej poświęcone 
było rozpatrzeniu budżetu Mi 
nistersiwa Spraw Zagranicz
nych. Na posiedzenie przybył 
po raz pierwszy osobiście mini 
Ller Beck, który przemawiał 
łwukrotnie, omawiając dzia

łalność swojego resortu i da
wał odpowiedzi Dod koniec dy 
skusji na poruszone przez no- 
słów zagadnienia. Wszystkie 
przemówi ma miały oczywi
ście charakter ściśle budżeto
wo - gospodarczy i nie tyczyły 
zagadnień politycznych. Spra
wy polityki zagranicznej oma 
wiane będą dopiero na posie
dzeniu komisji spraw zagra
nicznych. Dnia 14 b. m. min. 
Beck wygłosi przemówienie o 
politvce zagranicznej w komi
sji zagranicznej, zaś następne 
go dnia odbędzie się dyskusja 
nad tcmi wywodami.

MIN. BECK 
O OSZCZEDNOsCIACH 

W M. S. Z.
Zabierając głos na ws'ępie posie

dzenia, p-zeH refereutew, non. Be,k
f rzedstawia ogólne cyfry budżetu M. 

. Z. podnoś, że wysokość budżciu 
ciągle spada w wyniku poczynio
nych oszczędności. Za/miczając, że o 
Sprawach politycznych będzie mó
wił w uajbliżs ych dm adi, mm 
Beck przocl.ud/.i do omówienia za
gadnień ekonomicznych, zajm ują
cych poważne miejsce w działalno
ści \t 5. Z ('.lniany, klóie zaszły w 
między .mrodow ych stosunkach gospo 
da czycb sitą rzeczy odbiły się row 
nie/ na Polsce i powstała koniecz
ność rewizji przcpM.w, regulują- 
i>cL pracę urzędów liyplomaiycz 
nycŁ ' kons'ilarnych w dziedzinie go 
zpuda rc/ej.

HANDLOWE F LN kC JŁ  
KONMHAIÓW  

Mm Beck mówi o ąosp,ntarc/ein 
przeksżtaliHoiiu urzeduiknw slu/by 
rfttgratiiczucj, <5 współpracy t  Insty- 
ti*iem Eksportowym, wskazuje, że 
d. o Z. przez swoich pizedstawicie-
I nietylko teoretycznie pracuje nad 
Wzmożeniem naszego eksportu, ale 
również praktycznie, wykonując c.ę 
■to pionierskie funkcje. Z powodu 
COra z większego zinniejs/d i -ię

d iw o ś c i  e k s p o r t u  n a  r y n k i  e n r o -  
P<‘j s k i e .  u. ys i lk i  P o lsk i  z m i e r z a j ą  d o  
t t ^ s k a n i a  , v u k ó w  z a m o r s k i c h  W mi  
* d j ą c  na  osjrorn p r a c y  n r / ę d n i k " w  
* * o j . T „  , e s ó r tn .  m m  Beck w y r a ż a  
P ^ S M ,  że d a l s z a  r e o u k c j a  pei  one- 
*u w y d a j , ,  m n  sn niem o ż lk w ą .  / .ko le i  

Beck c m ó w i ł  pmr/c/< « « ln e  p
Jynje liiidżeln, ośw iudeza.jąc, że glo 

sumę W 1000(10 8l. określa, ja 
ko minminin śhwlków poirz-bnv 'li
II “ Prowadzenia firm; M ii. Z. 

'/.kolei zabrał glos referent,
pos. Walewski, podkreślając 
ua wstępie wybdną tendencję

DAM! W. p a * H R A C H

oszczędnościową M. S. Z., któ
ra wyraża się w .stałem zmntej 
szaniu się wydatków, mimo 
zwiększonego udziału Polski 
w pracach międzynarodo
wych. Muwca wskazuje rów
nież na pracę M. S. Z. ua od
cinku handlu zagranicznego, 
uważając pracę tę za pożytecz 
ną. Następnie mówca omawia 
pracę prasowo - propagando
wą na terenie zagranicznvm, 
wskazując, że apąrat ten dzia 
la coraz lepiej. Zainteresowa
nie Polską ciągłe wzrasta, wy
raża się oro również między 
innemi ilością stałych kores- 
spondentńw zagranicznych w 
Polsce, których ilość w r. 1935 
wynosiła 76. W okresie waż
niejszych wypadków przyby
wa ponadto wielu wybitnych 
dziennikarzy. Mówi dalej o 
wyniku wymiany kultural
nej, wylicza ilość odczytów o 
Polsce zagrai. tcą, przedsta

wień teatralnych, wystaw sztu

o ‘e m i g r a c j i  I SZTABIE 
URZĘDNICZYM

Następnie przechodzi do spraw  na
szej emigracji, .k tóra przeżywa , na 
równi z kr°jan?i, w których .'miesz
ka, c:ężki kryzys. Podnosi sprjw ę 
wydalauia robotuików polssich 1
Francji oraz p-óby za*atwienia aj 
sprawy. Do I.IX.'935 wróciło dc Pol 
ski 28 tys. osob.' Od wrzcśt.ia wraca
miesięcznie ok. 1006 Ho $500 osóh. 
Dalej pos. Watewski podnosi rolę Pc 
locji zagranicznej, która bezy 8 mil 
joeów ludzi. Wśród Polonji n istęps- 
je proces konsolidacji i Polek zagra 
oicą nie zapomina, że jest nim. Kpń- 
cząc, referent daje zestawienie ilości 
placówek zagranic zjiyrb oraz skła
du osobowego służby zagranicznej 
Ogółem mamy 8 ambasad, 25 po
selstw, 54 konsulaty, 97 konsula
tów honorowych oraz 6 agencyj kon 
«ularnych, prócz tego jest stały de
legat przy Lidze Narodów i Komi
sarz Generalny w Gdańsku. Łączna 
ilość pracowników M. S. Z. wy nosi 
1.246. . W przyszłym roku projekto
wane jest utworzenie 35 nowych kon 
sulaC'w honorowych. Wreszcie pós.

Banda złodziei restauracyjnych
o d p o w ia d a  z a  s w e  p r z e s t ę p s t w a  i II D acje

Wczoraj ua wokandzie Sądu 
Okręgowego znalazła się cie
kawa sprawa systematycz
nych kradzieży, dokonywa
nych na szkodę właściciela re
stauracji przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 87.

W łaście lel restaurat ji p. Sta 
uistaw Węgliński, pragnąc za 
bezpieczyć się pr/ed złodzieja 
mi, pozostawiał na noc w resta 
u rat j i chłopca Stanisława Na 
■lar/yńskiego. Chłopak był za 
mykany w sklepie od strony 
zewnętrznej. Nadarzyńskr 
wszedł w porozumienie z d«> 
zorcą domu. Kazimierzem Szy 
mańskiin. Przy pomocy wytry 
cha olwierano lokal i obaj o- 
raz żona dozorcy i jego szwa
gier Bolesław Eunciak, szofer 
z zawodu, spęd/al1 noce współ 
nie, racząc się najlepszemi 
trunkami zagranicznemu Ale 
to bandzie złodziejów nie wy 
starczało. Wynosili oni wditn 
wódkt a nawet gotowe jadła

V\ reszcie bandę przych wyco 
no. Wszczęte dochodzenie usta 
liło, że złodzieje przy pomory 
szofera Knnciaka wywozili wi 
aa i pieczone indory do zim
nej w W'arszawie restaurae 
..Bod |oskietn“.

Cala banda, odpowiadając- 
wczoraj przed sadem, nie pizy 
zuawala się do winy.

Zbadany w charakterze 
świadka p. Węgliński zeznał, 
tz w krótkim czasie sklep jego 
ogołocono z towarów na sumę 
(5.000 zł.

Welev<tld zrz-acza, że budżet M. S. 
Z. DETÓw.ii z budżetem M, S. Wojsk., 
należy traktować, jako budżet obro
ny Państwa Polskiego.

NAJTAŃSZY PAŁAC 
I SKROMNE BANKIETY
W dyskusji ogracozóno się 

Jo stawiauia pewuych pytań 
odnośnie do wymiany handlo
wej z innemi państwami oraz 
w spraw:e poszczególnych po
zy cyj wydatkowych. U po
stów ujaw nda się tendencja 
zmniejszenia wydatków repre 
zcntacyjnych, przeznaczcuia 
Ich na inne cele, np. szkol1 ic- 
twa polskiego zagranicą. Gen. 
Żeligowski wskazywał, że u 
nas t. za. nasne przedstawiciel 
siwa, robią bardzo wy'worue 
i kosztowne, przyjęcia. Mówca 
rozumie bardzo dobrze kouiecz 
ność reprezeniat ji, ale prze
cież jesteśmy państwem bied
nym.

W odpowiedzi min. Beck 
podkreśli! jeszcze raz, że wy
datki są bardzo oszczędnie 
preliminowani., że nowy
gmach M. S. Z. będzie najtań
szym gmachem państwowym, 
że z koniecznych wydatków 
reprezentacyjnych nio można 
zrezygnować.

Referent Walewski przeciw 
stawi! się wszelkim popraw
kom, które też w głosowaniu 
zostały odrzucone i budżet 
przyjęto w brzmieniu przędło 
żonem przez rząd.

Byłam zniechęcona. Inne dx‘«w. 
czyta robiły bogate partje  i były , 

szczęśliwe Mnie nikt nie proail e rękę. 
Cyganka, w rri ęe, ostrzegła mole, ca 
nieładna cera, btyizczęry ooe i tłu a ttt  
jak moja właśnie skóra, odstręczają 
mężczyzn. P trad zila  mi używać zna* 
kon itego Pudru Tokalon na Piance 
Kremowej. E fekt był w prost mn 
g iczny— całkiem odmienny taił p n y  
stosowaniu wszystkich innych pudrów  
Usuwa on w ize.ki ślad p o ły sk a  zwale 
cza rozszerzone pory i u d a je  cerz# 
cudowny, matowy wygląd, który  poe 
r u n a  aerco każdego mężczyzny, je d a *  
zastosowanie wystarcza aa cały d z ie j  
lub wieczór, niezależnie od tego gdzin 
je itrm  i jak spędzam czas. Ji-etem 
pewna, ie  każda kobiem może aatycbe 
miast taporrtocą pudru Tokaloa aa  
Piane* K. emowej uczynić się bardzie| 
śc iągającą i wręcz fascynującą. Szczę. 

śliwy wyn k jest gwarantowany, łub 
pieniądze zostają zwrócone.

Czyjesteś członkiem LW  F

Prawda o giełdzie triumfuje
Oskarżyciele milcząco potwierdzają za rzu ty

Jeszcze w lipcu 1934 r. pis
mo nasze, jedyne z pisin sto
łecznych, zajęło się nienorniał 
nemi stosunkami, jakie zapa
nowały na warszawskiej gieł
dzie mięsnej.

Na łamach nasztgo pisma u- 
kazaly się dwa artykuły, za
tytułowane: „Za kulisami gieł 
tly mięsnej11, ‘których autorem 
był p. Wacław Bernard Bobo- 
li.

Ostrze pierwszego artykułu 
obrócone było pizeciwko rad
com giełdy: Leonowi Włodar
skiemu, Benjaminowi Erlicho- 

, wi. Aronowi Kleinowi i Stani- 
j i  I stawowi Kwapińskiemu. Patio 

* wie ci ua^waui zostali ludźmi

o zaszarganych nazwiskach 
Ich rolę na giełdzie określono 
jako tych którzy stwarzają u- 
myślnte metn^ atmosferę i że
rują na giełdzie. Giełda zaś by 
ła tylko zasłoną, która ukry
wała to wszystko, co się w 
przemyśle mięsnym działo.

Drugi artykuł podobnej tre
ści by wymierzony przeciwko 
maklerowi giełdy Meklowi. 
Wszyscy ci panowie wystąpi
li przeewko autorowi artyku
łu, p. Wacławowi Bernardowi 
bobolemo ua drogę sądową, 
skarżąc o zniesławienie.

P. Bobołt zapowiedział prze
prowadzenie dowodu, iż 
wszystko, co było poruszone

w prasie, jest zgodne z praw
dą.

Rozprawa wyznaczona zo
s ta ł . tm dzień wczorajszy.

„Zniesławieni" radcy, któ
rzy zresztą z wyjątkiem Kwa- 
pińskiego siedzą w więziemu. 
gdyż władze zajęły się bliżej 
giełdą mięsną i jej filarumi, 
woleli jednak nie przybyć ną 
rozpruwę, ani też wysłać peł
nomocnika. Mogło :m to prze
cież zaszkodzić w toczącej się 
przeciwko „panom radcom" 
sprawie.

Sąd tedy wobec niestawien
nictwa oskarżycieli, obydwie 
sprawy umorzył Tem samem 
oskarżyciele uznają — prawy 
dziwość zarzutów.

Siadami przestępców
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Skandal w arystokracji
V łł i

— Conajmniej dwa razy ty

fodniowo i zawsze wszystkmi 
undowa*a, widocznie je j fra

je r  nie żałował forsy, bo za
wsze miała torebkę wypchaną 
banknotami.

Zeznanie je j  w zupełności 
zgodne było z zeznaniem Hoff 
tnaua, nie miałem przeto wąt
pliwości, że mówi prawdę.

— Zechce mi pani jeszcze do 
Wiedzieć, gdzie parni była ubie 
glej noc,

— Ja już od czterech dni 
jestem chora i nic wychodzę 
z domu.

Postanowiłem użyć podstę
pu, aby w ten spusob dowie
dz ec się, gdi.ie zamieszkuje 
je j kochanek. Tu zaznaczyć

muszę, że w Anglji (yówczą 
nie było systemu mełdunko 
wego, i każdy z mieszkańców 
mó^ł zmienić swe nazwi ko, 
to też odnalezienie kogokol
wiek nie było rzeczą zbyt ła t
wą.

— Ale narzeczony się pani 
naprawdę udał. W czasie cho
roby pozostawia panią samą 
w domu i bawi się z in iemi 
kobietami. Warto to było ta
kiemu do więzienia wałówki 
nosić?

Wiedziałem z doświadcze
nia, ze najlepszym sposobem 
do wydobycia czegoś od ko
biety, jest wzbudzenie w niej 
zazdrości. Dowiedziona jest, 
że kobieia pod wpływem zaz
drości gotowa jest do z&denun

cjowania człowieka, którego 
kocha nad życie. Tym razem 
udało mi się.

— H arry  przychodzi do 
innie dwa razy dziennie i prze 
siaduje u mnie po kilka go
dzin. Przychodzi codziennie 
f. rana i przynosi śniadanie.

Nato tylko czekałem.
— Doszedłem do przekona 

nia, że zas. ło n:eporozumie- 
nie, i pani nie ma nic wspól- 
nsgo z tą całą sprawą. P:ze- 
prasnam, że tak rano ją  nie
pokoiłem, ale trudno, to nasz 
obowiązek. — Zwracając się 
mś do kolegów, dodałem: - 
Nie będziemy pannie Nelly 
więcej przeszkadzać.

Nie mówiłem nic „cz. rnej 
Nelly" o moich podejrzeniach 
co do je j kochanka, bv go nio 
zdołała w jakikolwiek sposób 
uprzedzić o grożącem mu nie 
bezpiecze stwle. Nie bacząc 
nato, ze Nelly mówiła mi, i i  
kochanek je j przychodzi o 
dziewiątej rano, postanowi
łem nie ryzykować i po zej. 
sf^ u . Pfldoł, ukryliśmy się 
wpobliżu je j domu w oczeki
waniu na jego przybycie.

Cierpliwość nasza wystawio
na była na ciężką próbę, gdyż 
dopiero około godziny wpół 
do .eLienątej zauważyliśmy 
młodego człowieka, dążącego 
z paczką w ręku w kierunku 
je j domu. Z podanego nu 
przez Hoffmana rysopisu, po
znałem natychmiast, ie  jest 
to oe -ekiwany przez nas lar- 
ry. Udałem się szybko za nim, 
i legitymując się, zażądałem, 
by udał tię  z nami.

— Czy ma pan nakaz aresz 
towanm? — zapytał, mierząc 
mnie zuchwałym wzrokiem.

Znalazłem się w kłopotli
wej sytuacji, g j  yż prawdę mó 
wiąc, prócz mego pode • rze- 
n. i nie miałem nic przeciw 
niemu i gdvby podejrzenia 
moje okazały się niesłuszne, 
to narażony byłem na duże 
u« przyjemności. Znalazłem

się jednak  w takiej sytuacji, 
że się iuż nie mogłem cofnąć.

—Uda się pan z nami do poi i 
cjl kryminalnej, a tam okażę 
panu  pakaz.

Przyznaję, że w drodze do 
b ’ura bvłem conajmniej tak 
zaniepokojony, - jak  eskorto
wany przez nas H arry.

Po przybyciu do biura p rr j j  
stąpiłem do badania. Nazy
wał się Harry Bentley, lat 32, 
prowizor farmacji.

— Czy pen był już  karanyS 
— zapytałem.

— Tak jest. Za niedozwolo
ny haudel narkotykami ska
zany byłem na dwa lata wię« 
zienia, ale cóż to ma wspólne 
go z obecnem mojein zatrzy
maniem? Od czasu odcierpię 
nia kary, więcej się takiem, 
rzeczami nie zajmuję, ale wyj 
hinty nie dacie człowiekowi, 
który raz siedział w więzie
niu, rozpocząć uczciwego ży
cia.

— Czy słyszał pan coś o do 
konanem morderstwie na Le- 
man Street wpobliżu knajpy] 
Hoffmana?

— Nic o tem nie wiem, i 
pierwszy raz słyszę.

Był to v ie lk i bład z jego 
strony, gdyż jak  wyn.kało ze 
słów Hoffmana, Bentley znaj 
dował się w owym czasie w 
jego knaiple i tak dobrze, 
jaf. i Hoffman wiedział o za
bójstwie nieznajomej kobio
*y.

Dalszy ciąg jutro,



Za grzechy matek
J:rtna  z najpiękniejszych warszawianek, Krysia Alicka, 

Wyszła ,'iin i)/ za I nwla księcia mioicw icza. Ich noc poślubna 
przerw ana zosiala w sposób równie trńgic/ny, jak tajemniczy

/  rozmowy uiięitzy małżonkami wynikło, ze lajcinnkz.e 
p r /e /y c ia  nocy poślubnej czymu ii li pożycie małżeńskie 
nieniożliwein Książę poprosił jeilnak, aliy księżna przcił 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli
ła mu na rok wyjechać z kraju . Może jednak po fnltii zło 
m une ksii|żę w yjechał dii Ameryki, a księ/.na do /u  kopa
nego. uózie napie n jrz ila  swego dawnego znajomego A lfre
da lir Lanerkiego.

Kry-iyna i Alfred spotykali się coraz c/.ęścicj. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna, /u sia li parą kochanków. Kry
si} na zataiła prz.cd Alfiedem. co zaszło w jej noc poślubną 
Dala mg ws/akże do zroz.iimicnin. że po jakbnś czasie l»ę- 
ri/ie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, alty 
nadzieje męża ua pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 
ziścić.

Owocem miłości A llrcda i Krystyny było dziecko. Kry
styna starannie ukryła narad żem" się dziecka, nddajgc je pod 
Opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła /  'mąż za ugru- 
lid ha i mieszkała pod Milanowem.

U kazało się. ze wbrew pr/ewniy aniom Krystyny, ksigżę 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony Tragiczne przejścia nncy 
poślnbm j już nigdy się nie powtórzą 1’rngiml gorąco wzno
wić ich pożycie, lak n iesżtżęsli-ie  przerwune. W yra/il wszuk- 
że gotowość, w razie ędyby Krystyna przez ten czas pokochu- 
ła innego, dobrowolnie usimgć sję, popcluiajgc samobójstwo, 
aby zw rócić jej wolność Poprosił o odpowiedź.

K rystyna zgodziła się pozosluf żong księcia l’ayvta, któ
ry  został szefem wislkiego o r/edsięb iorsiw a przemysłowe
go i /am i^s/ka l z żong w Warszawie. W dniu jego imienin 
odbyło się w ielkie p rzy ję iie . P r/yby l na me Alfred h ra
bia L an e ik 1 który tymczasem ożenił się z przyjaciółki, Kry 
siyuy — /osig  tiurowskg. la  nieznacznie wloz.yla do ksigż- 
ki księcia |ukqś karlkę.

l i r .  L a n e c k i  z a ż g d a l .  a l i y  K r y s t y n a  p o / w  t l i ł a  m i t  o l i e j -  
r z e c  l e l i  d z i e c k u  -  l u u l g  H a n e c z k ę .  K r y s t y n a  w a h a ł a  s i ę ,  
o b a w i a j g c  s i ę  w y k r y c i u  l e g o  a l e  l a k  n a l e g a ł ,  z e  w  k o m u  

p o z w o l i ł a  m u  u d u c  s i ę  i m / u j u t r z  p o d  W i l a n ó w ,  g i l z i e  s p o ' -  
k a j g  s i ę  l z a p i o w a d / i  go d o  o ^ r o d u i k o w e j  ( • e r d z i u k o w c j  o  

k t ó r e j  b y w a  c o  c z w a r t e k ,  o d w i e d / a j g c  s w o j g  c ó r e c z k ę .  

U  t e u i  w s z y s t k i e m  d o w i o d z i u l u  s i ę  p r z y p u d k o w u  L a n e c k a  
i  t o  b y ł o  w  l a s u  e  i r e ś c i g  k a n k l ,  j d k g  w l o z y l a  d o  k s i ą / k l  
k s i ę c i u  U u i n e w i c ż i i w i .  l . i l j  s s i g ż ę  t u  p i z e c / y l a l ,  o d r z u c i ł  

a n o n i m  z  p o g a r d ą .  L a n e c k i  m i u l  s i ę  n a z u j u i i z  p o d  W i l u  
n ó w  l a m  w s / . a k z e  p r / y l u p u l u  g o  ż o n a ,  o ś w i a d c z a j , j c  m u ,  
t e  w i o  w s z y s t k o  l  - e  l a i l a  c l i w i l a  z j a w i  s i ę  l u  k s .  I ł u m e -  
w i c / ,  a b y  p r z y t u p a ć  ż o n ę  C h e m i a  u t ę z . a  z a t r z y m a ć ,  a l > v  g o  
u c l i r o n i c  u d  m e b e z p i e i / e n T t w u .  o i i  w s z . a k z . e  w y i w a l  je j  s i ę  

i  p o l n e g i  o s S r z . e *  K r y s t y n ę  I y u i c z u s e i u  t i e r d ż i n k u w a  z w i e 
rzała s>ę s w e j  z n a j o m e j ,  f r m c i n . e e  H u c z k ó w  s k l e j ,  ze jej 
o i g z  s p r z e n i e w i e r z y ł  *011 z l .  i g r o z i  m u  w i ę z i e u i e ,  jeżeli n i e  

z w r ó c i  t e j  suuiy Nie u i a j g c  s k ą d i n ą d  p o m o c y ,  chce zw ro
cie s i ę  z t u  p r o ś b g  d o  K r y s t y n y ,  k t ó r e j  p r z y o y u a  właśnie 
się s p o d z i e w a

K r y s t y u a  p r zys z ł a  i d a l a  uwe  400 zl. Magdz ie  G e rd z i a -  
knwej .  W tej  s am ej  c hwi l i  u i on pul wszakże  wszedł  j e j  mgz.  
K t y s i y u a  p r z e r a żo n a ,  m e  wielz. iulu,  j u k  oopow icif/.iec s w e m u  
m ę ż o w i  ua j ego  p y l . m e ,  skg. l  się lu wzięła < co lo za dż ie  M i  

L r a t o w a l y  j g  Ma gn a  i f r a n c t - z k a .  ł b i r w s z u  pokdż.ulu,  ze 
l i s to wn ie  z wr ot  .a się do  K r y s i y n y  z proirlig o p omoc  p i -  
ięzug.  a  d r u g a  p o w i ed z i a ł a ,  ze ł l a u c c z k u  to j e j  dz iecko.  

Z a b r a ł a  I l a W c ż k ę  d o  s ielne.  (>dy ui lprowml / . l lu  j g  z.puwro 
ł o m  d n  ( l e r d z i u k o w e j ,  p r z e k o n a ł a  się,  że  G e r d / i u k o w a  
u m u r l u  ze  z m u i i w i e i n u ,  bo  j e j  uigz p r z e g r a ł  na  wys t i gac l i  
r ó w n i e ż  o w e  400 z l , j a k i e  o l r z . ymul a  od  K r y s i y n y .  Wobec  
t e g o  z a n z y i u u l a  d z i e c k u  u siebie.

lir  Lauccka idkze by imjinn.cj pie miała nieskazitelnej 
pr/eszlosci Zanim wyszia za Itr. A llrcda miała kochanko 
Adama Warskiego, z którym iniuiu dz.n-cko. lenz.e Warski oże
nił się następnie t buguig wdów kg Akuszerka Muutarsk • 
na jego proślię upewniła Laueuką. ze dziecko urodziło 
się m artwe, (ody hr Lauc-ki przekonał sie, że jego żona jest 
donosiciel lig, postanowił rozejść się z nig i poświęcić się wy 
chowaniu Haneczki, ua co uirzyinuł zgodę K rysiyny. J’rże 
konał atę wszakze, że Haneczka żgiuętu bez śladu, (idy Kry 
ftyuu dowiedziała się o teui, roz.eiiorowula się ciężko f’od 
czas choroby powizu/.mla mężowi calg prawdę. Przebaczy I 
Jej I postanowił dopouioc do uiluulezietiia Haneczki, N ato
m iast /jl>Ija Lauccka postanowiła ua rnuljj p-iuścić zdradę 
męża. I’ ruiiciszka Bączkowską wychowała iluncczkę, dala 
^ej imię S lta i i udduia do pracowni kapeluszy, Szciowa po 
s ł a ł a  jg  kiedyś do sklepu la rlirk icb  ayn właścicieli — Gu- 
staw — /akucliai -się w bieni, prześlicznej juz teraz pannie, 
— od pierwszego w ejrzenia.

U S t e r n  z a k o c h a ł  się n i e l y l k o  Gustaw l a r ł i c k i ,  ale r ó w  

u l e ż  b r a t  U l i  -  J a s i o  M n n l a r s k l
( i u c i o  la ilic k i oświudczyl się Steni. Oznajm ił o łetn 

znajom ym  btein, gdy, będge z r.ig na wycieczce podm iej
skiej. spotkał fic/ins ich grouo Wśród tych znajom ych byl 
ró .-m ez Jusiek M aW fraki, który puprzysiggl zemstę la r-  
hckieuiu I Steni

1 ymczastiui ks. Kuuiewicir w (Jals/.ytn ciągu poszukiwał 
H an tc /k i. Haz nawet, idąc za wskazanym  mu śluden, do 
brugi do ciem nej nory, gdzio stara tuegera zmuszała jakgś 
Haneczkę do merzgdu.

Hr. Lauecka. która przypadk i wy go poznuk, powie- 
rsy ła  mu odszukuuie Steni, ui-5 podając wszakże je j  wy- 
g lu ju  uai nazwiska. Pewnego dnia przyszedł do Zofjl je j 
ojciec.

B u r o w s k i  rzekł uroczyście do córki:
— Moju droga, pomewuz od czasu, jak mąż cię 

Opuścił, zarządzani twoim osobisiym majątkiem 
zdawało mi się, że dobrze postąpię, nabywając 
dla ctc-bie akcje kopalu plai > nowyc h. I ymcZasem 
ostatnio zaczęły spadać ua łeb, ua szyję... Być mo
że, iz uda nam się przeczekać lę zniżkę i doczekać 
zwyżki. Nawet chcę wbrew wszystkim dokupić 
jeszcze pewuą ilość w nadziei, ze po gwałtownej 
zniżce przyjdzie równie wielka zwyzka. Ponie
waż wszaKZ idzi* tu o lwoje pieniądze, postano
wiłem zapytać cię  o zdanie. Ja, zresztą, m je ka
pitały też tam umieściłem. V\ ,dzisz więc, że nie 
cJiodzi mi o lo, żeby ciebie wkopać...

— Ani mi to do głowy nie przyszło. Uważam, 
że jeżeli dotychczas d ibrze sobie dawałeś radę ze 
swoje mi i mojemt pieniędzmi, to, zapewne, i na- 
da! tak będzie. Ula mnie to chińszczyzua, więc na
wet mnie me pytaj. Polegam na tobie całkowieie. 
y j  żadnym wypadku nie będę miała do ciebie p re
tensji. Wolałabym natomiast, abyś nie biegał 
3tll twoi® wieku po knajpkach z dziewczynkami.

To doprawdy nie wypada dla starszego i solidne
go pana — rzekła Zolja, chcąc udawaniem moral
ności pokryć swe własne wybryki.

— Zloleńke. nie mogę robić zawodu przy ja
ciołom. Już im przyrzekłem. Dowidzenia, skarbie.

1 odszedł, myśląc sobie:
—- A ie  inałą z magazynu będę musiał sobie 

upolować. Nie pierwsza to będzie, a miejmy na
dzieję, że i nie osiutma.

Pomimo nieubłaganie postępującej starości 
Burowski cieszył się wielką popularnością w we
sołym światku warszawskim. Chwalono bnrdż.o 
jego hojność. Jedna z jego sympatyj nadała mu 
nawet tytuł „Pierniczek**. Tak już go teraz nazy
wano.

Przystroił się wytwornie, poczerń wyświeżo- 
ny i wypomadowany, w-yperfumowany i wyele- 
ganłowany, szedł na wspomnianą kolacyjkę, gdy 
w tern okazało się, że w przedpokoju wciąż jeszcze 
czeka owa panienka z magazynu, która mu się tak 
podobała. Zbliżył się do mej zalotnie i rzekł:

— Proszę pani...
Tu urwał, bo w tej samej chwili drzwi się 

otworzyły i pokojowa hrabiny rzekł:
— Proszę pani, jaśnie hrabina czeka...
Panienka z maguzyuu odpowiedziała łylko

lekkiem skinięciem głowy na nowy ukłon Burow- 
skiego . poszła za pokojową. Burowski zaś powie
dział sobie:

— Trudno... Może kiedyś innym razem, dziś 
już chyba nu;... Ale... ja  mam czas, ja  poczekam...

i poszedł, gwiżdżąc napr/em:an obie melo
dyjki.

Dziesiąta godzina wybiła na ściennym zega
rze u pani Bączkowskiej pewnej niedzieli. Gospo
dyni właśnie czyniła pierwsze przygotowania do 
obiadu świąlecznego, gdy nagle Stenia rzekła je j:

— Cioleczko, mam u  coś do powiedzenia...
Paczkowska była niemało zdziwiona poważ

nie uroczystym tonem Slem. Odrzekła jednak:
—-  lo  może już podczas obiadu. Chcę najpierw 

trochę sie ogarnąć.
— V olałabym móc powiedzieć to teraz. To 

bardzo poważna sprawa.
— Czemu, mi o tern wcześniej nie pow iedzia-

łaś.
— Bałam się... Nie miałam odwagi. Zwleka

łam z dnia ua dzień.
Bączkowską przeraziła się. Wstrząśnięta do 

głębi zupylala:
— Cóż to mogło być takiego? Co mi masz do 

powiedzenia.
— Cioteczko — zaczęła Słenia uroczyście — 

zastępowałaś nu zawsze uiatkę...
—• W miarę sił i możności, Stenieczko...
 O, cioieczka ntoże być przekonana, że będę

zato d o z g o n n ie  wdzięczna...
— Już mi się zato odwdzięczyłaś stokrotnie 

grzecznością, jako dziecko, pracowitością i czu
łością ostatnio.

— Ale bo też kocham cię, cioteczko, bezgrani
cznie. Usiłowałam wzorować się na tobie we 
wszystkiem. Nie zapomniałam nigdy o twych 
wskazówkach i będę |e pamięlala do końca życia, 
stosując się do nich jak najściślej.

— To też byłam z ciebie zawsze dumna, Ste
nieczko.

— Wszystko to ośmiela mnie, aby przemówić 
do cioteczki, jak do matki rodzonej. Czy mogę?.

— Nowel powinnaś...'
■— Tak, Lo nie wiem, czy nawet rodzona matka 

zdołałaby Hyc dla mnie lak dobra i troskliwa. I y. 
cioteczko. bvlaś wszuk biedną wdową... miałaś 
własne dziecko, o kierem trzeba też było myśleć. 
A jednak nie zawahałaś się zaopiekować i n iu ą  
równitż

i— W tern chyba nic dziwnego, skoro... już 
nie miałaś... rączej, ponieważ ja  cię... Zresztą, 
mniejsza o to, dość, że przecież jestem twoją ciot
ką, więc... sarno przez się... — wybrnęła jakoś 
z ciężkiej sytuacji bez wygadania się.

— Choć wiem, jak dobre i kochające masz 
serce, cioteczko, ćzy nie weźmiesz mi za złe, gdy 
ci powiem, że poza tobą i Zbyszkiem, kocha mnie 
teraz jeszcze kto inny?...

Pani k ranciszka drgnęła. Wpiła się rękoma 
kurczowo w blat komody, którą właśnie odkurza
ła. Szybko wszakze zapanowała naJ swem wzru
szeniem i rzekła spoglądając swej rzekomej sio
strzenicy prosto w oczy:

— Lak, Stenieczko, teraz dopiero widzę, że 
masz mi naprawdę coś bardzo poważnego do po
wiedzenia.

— J dziwi cię to, nieprawdaż, cioteczko? Za
skoczyło cię to?

Bączkowską westchnęła i rzekła:
— Cóż? Powinnam była się tego spodziewać 

z dnia na dzień. I choć mogłam być nato przygoto
wana, ale... cóż robić, kiedy to silniejsze ode mnie... 
Jestem wstrząśnięta do głębi tew, co mi chcesz po

wiedzieć... bo już sic domyślam...
Sienią opuściła głowę i me śmiała rzec ani 

słówka.
— Mówże więc —- nalegała pani Franciszka — 

nie bójże się dziecinko!.. Śmiało!... Chcesz, to ci 
dopomogę!... Czy lo coś zupełnie nowego?

—- Tak — szepnęła Stenia z przejęciem — 
właściwie... stało się lo... dopiero wczoraj. A jednak 
zdaje nn się, że... lak zawsze było... ze wcale ina
czej stać się nie mogło*.

Pom ino, że Bączkowską była wielce tera 
wszystkiem wstrząśnięta, nie mogła powstrzymać 
się od uśmiecliu...

Pogładziła Stenię po złocistych włoskach 
i rzekła:

— Widzę, że mocno cię wzięło, mój skarbie...
— Tok — szepnęła cichutko Stenia — ko

cham... bardzo...
— To widać...
— Ale on mnie łakże kocha...
Franciszka rzekła poważuie:
— Wierzę i ufain ci, mój aniołku. Człowiek, 

który zdołał wzbudzić w tobie ntilość z pewnością 
jest ciebie wart i godzien... A jednak nie dziw 
się, że żywię pewne obawy...

— O, przeciwnie, cioteczko, mogę cię całkowi
cie uspokoić.

— Powiem ci całą prawdę. Gdybyś mi ste 
zwierzylu ze wszysl kiego od razu. lo znaczy od 
chwili, gdy lo ut-zucie zrodziło się w lwem serdu
szku, powiedziałabym ci natychmiast, co o tera 
wszystkiem myślę. Ale widzę, że leraz sprawy są 
już daleko posunięte. 1 to właśnie trochę ń n ie  
niepokoi...

— Cioteczko, możesz mu ufać, tak samo, jak  
mnie. To ci chyba wystarczy.

— Chciałabym, aby mogło mi wystarczyć.
— O, bo cioteczko. ;esiem w tej chwili taka 

szczęśliwa, ze nawet sobie nie wyobrużalam, żeby 
takie szczęście było możliwe na świecie...

— Pójdżże w moje objęcia, dziecinko, i udziel 
mi z iwego szczęścia choć odrobinkę.

Stenia rzuciła sie w ramiona Franciszki, któ
ra przytuliła ją czułe do łona. Dwie łzy. Izy 
szczęścia spudły z je j oczu i spłynęły na policzki 
Steni.

Więc i Stenia rozpłakała się, ale na dobre*.
— Cóżeś oczki zapłakała, moja ty Stenieczko, 

mała?... — zanuciła Bączkowską, sama, zresztą, 
także ocierając łzy.

— To ze szczęścia!
— Zasługujesz na r,5e w całej pełni. Jesteś 

szczytt ni doskonulości, moja inała. Napruwdę. gdy
by ten ktoś traktował cię... nieuczciwie, byiaoy to 
wielka zbrodnia z jego strony.

Stenia zaprzeczyła z zapałem:
— O, inój Gucio jest dla mnie taki serdeczny, 

taki szczery ..
— Ach, tak? — zapytała z zainteresowaniem 

Franciszka — więc nazywa się Gucio?... No, to 
przynajmniej coś juz wiem...

Poczem pani Bączkowską zamyśliła się. Po 
chwili rzekła:

— Ale właściwie nic na tej wiadomości nie 
zyskałam. Nie znam żadnego Gucia wśród iwych 
znajomych.

— Tak, to prawda.
— Więc to ktoś... obcy?.„
—- l  ak...
— 1 może... ktoś z wyższej sfery?..
— Gdyby nawet byl z najniższej, kochałabym 

gó tak samo.
— Przypuszczam. Więc to może jakiś... urzęd

nik...
— Właściwie... mn-ej więcej...
  W każdym razie tna stalą posadę?
— Owszem. Poza tern ma bardzo bogatych ro

dziców.
— Więc któż to ostatecznie?
— Młody adwokat. Narazie jeszcze aplikuje, 

ale niedługo już się usamodzielni.
Franciszka nieco spochuiumiała. Z lekkiem 

drżeniem w glosie rzekła:
— Przyznaję, że mnie to zlekka niepokoi...
— Dlaczegóż, cioteczko?..
— Jest tak wielka różnica sfery między wamł 

że nie śmię podzielać twych nadziei, twych, być 
może, tylko złudzeń...

Z głębokiem zaufaniem dziewczęcia, kochają
cego z wzujemuością. Sienią rzekła nato:

  Moje rzekome złudzenia wnet strną się
pewnością. Pan Gustaw Tarlieki dziś tu przyjdzie 
w gudzinach popołudniowych, aby cię poprosić 
o moją rękę.

— Powiedział ci to? Z pewnością? Bo jakoś 
mi się w to wierzyć nie chce...

— Wierzę, bo mi to powiedział. W:erzę, bo go 
kocham, a miłość — to wiara... Miłość to zaura- 
nie!...

— Oby tak było!.. Bo powiem ci prawdę, Łt 
pnnm zlc  przeczucia. Dalszy ciąg jutro .



Podwójne życie skromnego urzędnika
W  dzień ekspedjował druki — w  nocy szalał na dancingach

T łumaczeni e  
in d u  naszym  

Crnyietniham
Pani „M arzycielka R.“ oplauje

dwa swoje sny oto jeden t  mcii 
„Byłam świuilkiem ślubu uiojej 

szkolnej koleżanki z mludyin, bar 
tu  przysiojnyiu ctilupcciu o sniut- 

iwurzy. Ona była vv 
dliijnej białej sukni i  welonem, 
Umalowana i głośno się śmiała 
a on jij strofował. Ślub ten odbywał 
się be / księdzu i nie w kościele.

ani dud miody czytał formułę z 
dużej księgi Potem znaleźliśmy się 
wszyscy na łące i zbieraliśm y olbr/y  
mie kłosy pszeuicy".

5 e j powyższy wskazuje, iż jedna 
4 Pui.i koleżanek ży je z mężczyzną 
bez ślubu. Duże kłosy pszeuicy w ró 
i .  Pani oraz przyjaciołom  pomyśl
ność i bogactw a Szczęśliwy kolor— 
zloty.

M agdalena S. Brat p rzyjedzie do 
k ra ju . Lisi nadejdzie oraz pieniądze. 
Zamąż Pani ntgdy uie wyjdzie.

S trapiona m atka. Nic nie grozi ani 
V ani, uui niaum u z rodziny. Było 
Wprawdzie juk ieś niebezpieczeń
stwo. lecz ju ż  minęło. Blondynku oil 
Wredzt Panią. Będzie rozmowa o pic 
n  o ucb. Szczęśliwy dzieu — nie

dziela.
„Stef z Podlasia**. Czeka Pane p-> 

dróż. Skończy pan siudju. Ożeni się 
Pan. Nie mu Pun szczęściu do gry 
lo te ry juej. Ma Pun natom iast izezę 
śc t- w miłości.

„Promienna**, W arszawa. O dpo
wiadam ua list Pum z 3u.Xll. Smm 
nu wiadomość natleid /ie . Przysluzy 
się Pani przyjaciółce. Los będzie 
P |»ii -przy jął. L)ouic się Pani o 
C /euś, co przed 1'aiuą ukrywano.

D zinnka .  Kem berto v „. Sny Pum 
Drzepuwiadają szczęśliwą miluśc 
i\V lecie czeku Panią dużo przyjeiu  
ności. Jesi Puui człowiekiem o sil* 
nej woli i wrudzuuej iuteligencji 
Szczęśliwa cy lru  — 3.

Igmuenka. Spotka Pani blondyna 
młodego, sprzeczka będzie ze zna
jom ą. O tizym .i Lśni milą wiadu 
mość. Będzie przykrość z powodu 
plotek.

Anastazy. Nie otrzym a Pan pracy 
przez dłuższy czas. List nadejdzie 
t)J rudzluy. Będzie zularg z policją 

L k ieselsieti', Lwów. Suy Pańskie 
Wrozą pomyślną przyszłość. Uędzię 
Pan długo żyt. Pu krótkotrw ałych 
Diepowudzeuiucb będą zwiększono 
zarobki. Szczęśl.wy dZ'en — środa

(A .E .)P .H  teru S , pięknu rut I 
leńsku blondyna przyuyla z 
Wycieczką do Warszawy i o- 
£ ądalu wlusnie tu zadumie 
*tyni,y „kalastrulaluy dum 
na uttey tre lu , gdy zOtiżyi etę 
do niej pan blamstuiu k .  i zu- 
Pi/lal:

— Hani sz inorona widzą nie 
Warszawska?

— A nie! — uśmiechnęła się 
wilmanka. — Ja tylko z w y 
cieczką do W arszawy przyje- 
chaiusz y.

■— A o i juk  a.ę pani nasza 
W ar szat oka /wdobu?

*— O, bardzo się podoba. Ja  
źe nigdy nie byw szy w lakiem  
wielkietn mieście. A  pun byI 
w  H dnie, a?

— A te byłem, proszę pani, i 
faktyczn ie żałuję bardzo, bo 
nndzę, ze kobdki są tum kla
sa t u wiele tajniejsze od na
szych warszawska h.

—- Musi U tylko komplimen 
ta ta k ie .. — szepnęła zarumte 
nionu wilnlanku.

— Zeby nirue ciężki wyrok  
spotkał, ze nie zalewam. Hro 
bani jestem na miłosne s/na
wy. ale takie mięte odraz do 
pum /wczułem, jak  jeszcze ni-
i d y -

Ale m y tu gadu, gadu, a trza 
urzecie pam stolicę pukazy
wać!

Han Stanisław uiąl uroczą 
wilniankę pod rączkę i począł 
ją  oprowadzać /to miestie.

Pokazał je j tramwaje, auto 
busu, parki, zabytki, óaprusił 
ją do restauracji na obiad...

Wieczorem poszli natural
nie do kina, a po skoiu-zimyin 
eeunsie pan Stanisław zapro
wadził swą towarzyszką do

Józef Pastwa był przez sze
reg lut dkspedytorem w D ru
karni Państwowej. Z tego tyłu 
łu otrzymywał wicksze zalicz 
kt na ekspedjowanie druków. 
Iluzraclt linek następował w 
ten sposób, iż Pastwa był obo 
wiązany przedstawić dowody 
pocztowe na wyalane druki.

Skroinr a pensja ekspedjenla 
uie dogadzalc. Pastwie, który 
smakował w hulaszczym try- 
b.e życia.

To go zaprowadziło na prze 
stępnądiogę. Pastwa skradł 
datownik urzędu pocztowego 
i przy jego pomocy fałszował 
dowody wpłat.

W ten sposób w ciągu paru 
lat Pastwa zagarną! do swotej 
kieszeni około 40.000 zł. O-

Wdepnęlim sobie „Pod Klon 
dre" na „jednego", ale że wszy 
stkie stoliki byli zajęte, tak 
przysiedlim sie do jednego to 
warzystwa i gatoukowe wódę 
czność smakujem. Dane towu 
rzystwo podcłtromolone już 
ździebko byle, znakiem tego u 
pulitykiesie źę barny zaczepili 
i krety kować a mądrzyć sie ara 
czyn aj o.

eleganckiego hulelu.
Ze za» serce jego płonęło go

rącą namiętnością, przeto dlu 
go przed bramą szeptał cos na 
uszko uroczej pani Wierze; a 
rezultat tej rozmowy był łat
w y  du przewidzeniu: mianotui 
cie młoda para spędziła tę noc 
razem, (wdając się za małżeń
stwo.

Natomiast zakończenie owej 
rozkosznej przygody było zu 
pełnie niespudzieruane.

Otóż gdy o V-ej godzinie z ra 
na pun Stanisław otworzył 
oczy, pani Wiery przy nim nie 
było.

Nie by to jej równmż, gdy  
pan Słumstaw obudził się po 
ruz drugi, o godzinie jedena
stej.

Zaniepokojony, zadzwonił 
więc na wolnego.

— Gdzie się moja żona po- 
dziewa? — zapylał. — Już  
dwie godziny, jak  je j niema!

Woźny parsknął śmiechem.
—- A więc to pańska żona? 

Oj, biduclnw! Ju ż  dwie godzi, 
ny w  damskiej luniecie w  ne
gliżu siedzi i w yjść nie może, 
ouw.ewłiż że numer pokoju za
pomniała, a także samo naz
wiska męża nie pamię'a!

Trudno opisać wściekłość 
pani Wiery, gdy wróciła wre
szcie do pokoju. Obrzuciła pa 
na Stanisława stekiem obelg 
za/o, że jej nie szukał, i „wy
trze pawszy go parasolką, zu  
pełnie po warszawsku.

Oburzony pan Stanisław  
skierował skargę do sądu.

Sąd zbadał okoliczności 
spramu i skazał panią Wierę 
na 3 dni aresztu z  zaroiesze- 
niem.

grom na ta suma pozwoliła de 
frnudentowi bywać w nocnycli 
lokalnch, gdzie go chętnie wi 
dywano ,ako  wyrocznię mo
dy i człowieka, który ma sze
roki gCsl.

Niejedna fortancerka za
wdzięcza Pasł wie klejno‘v, 
zdobiące je j szyję i palce. Pu 
siwa poza tein znany był na 
wyścigach jako gracz ryzyku

Wczorajszy dzień w proce
sie Biłowickiego wypełniły ze 
znania świadków — b. dosław 
ców ZOM-u. Rzecz nalurulna.

— A ja  wam powiedam, żc 
morskiej choroby wpierw uiu- 
sol niszczuk dostanie, zanim 
murzynów z czarnej skórki oli 
łupi — powieda jedeu z riich. 
— Cwane są te nagusy, a po
dobnież kanciarze i ehiroinuii 
ci cholerne są! Sztuki magicz; 
tte pirsza klasa odwalać potru 
na. t rzy  lokrie pod Zleinią ca 
ły miesiąc przez żarcia, picia 
i powietrza taki tnurzyu kimać 
może, polem wstanie, tylko pa 
ska podciągnie i nic... na jw y
żej z półki la na anatomji mu 
ubędzie...

Albo znowuż przychodzi ta 
ki usnioleniec do knajpy, czar 
nem patykiem mugicznem 
przed noniem ci maj tnie, a tu 
czujesz bracie, jak woda wali' 
Mordę drzesz, ze sie topisz, rę 
camy i nogamy, jak  w stawie, 
przebierasz, u teu ci znowuż 
tein kijkiem w odwrotuem kie 
runku kiwme i wode djabli 
wzięli w jeden mig... sucliuś- 
ko jakby nigdy nic... bo lak ty 
cznie nijakiej wody nie było 
tylko czary takie do pucu... 
zwyczajnu lipu...

I wygrasz z lakiem wojnę 
światowe, sie pytam?

— E, m wszystko frajer i fa 
ktyczien puc! — puwiedain.— 
te  same sztukie, tylko, że w 
lepszem wykonaniu, pot rufie. 
jal< jzc  także samo magiczne si 
ie w sobie posiadam, i  od walu 
niem żywego trupa popruw- 
dzie sie nie podejmuje, ule z 
tą wodo, to owszem, czemu 
nie!

O wiele każda jeana tu obec
na osobistość w ten kapelusz 
pól złocisza mie wybuli, to w 
trymigi mugtczue wode wywu 
lani, że je j dc wielkiej anielki 
n jeć będziem!

Nie chcieli początkowo fof 
cie v'ie,zyć, ale sie rozcieku- 
wili i dawaj pół złocisze skłu 
dać. Widie, ze moja ferajna 
gęby rozdziawiła z dziwuty 
wielkiej, od kiedy to sie ta- 
kiem czaruem magikiem zosta 

Ale jak  zobaczyli, że sie 
już pół melon ka brzęczącej 
waluty uzbierało, tak  nic nie 
mówią, bo sie skapowali, że 
faktycznie nieczysta siła w 
tem być musi.

W walcowałem forsę do kie

jącv ogromne auiny na t. zw. 
„fuksy". Nic brak go wreszcie 
było w jaskiniach gry w kar- 
ty.

Ten to hulaszczy tryb  życia 
zgubił Pastwę.

Przełożeni, zdziwieni po
dwój nem życiem urzędnika o 
skromnetn uposażeniu, zadfcęjj 
przeprowadzać kontrolę jego 
„urzędowej" działalności. Już

iż zeznawali oni w sposób wię 
cej niż wstrzemięźliwy. Bądź 
co bądź trudno było oświad
czyć poprostu, Iż dawało się 
prowizję lub też konferowało 
w zaciszu dyrektorskiego ga 
binetu o mującycli się odbyć 
„przetargac b".

Mimo to wyszły najaw nowe 
szczegóły. Tuk więc św. March 
wińsk;, b. prucowiiik tirmy 
„llobur", która reprezentowa
ła francuską fabrykę sumoclio

szeni, elekstrykie zgasić przy 
kuzulem, juko, że czarna uiu- 
gju pucieinku tylko urzeczywi 
stniać sie może, potem potnaj- 
Jiowalem trockie przy jednej 
ścianie i tajemnicze przekleń 
slwu z powago cholerno wygła 
szum.

t  aktycznie szum sie dał sły 
szeć i woda rznie, jak  sto pie 
runów! Wlaszczylim sie poci- 
cbuśku z ferajno na szufe i siu 
thumy sobie juk woda ieci. 
uoscie sie cieszą, że mnie sie 
sztuka udała i ibwulą sobie, 
że jem juz woda do koiau się 
gu, ule sie trockie dziwili, że 
jak ua uiagiczue wode to coś 
przymokru i cholernie zimna. 
Ale jak  jem ten potop do pęp 
ków już doszedł, lak w krzyk., 
i dawuj uziemienia na grandę 
szukać, na półki i kontuara 
włazić...

W reście jeden mordę drze, 
że sie topi, o kolo ruionkowe 
prosi, drugi motorówki wzy
wa, a tusze chociaż brzytwy 
blugają. Plywalma pruwdziwa 
i szkoła nurkowuuiu sie zrobi 
ła, frajerzy łapaniy t platfusa 
my o wode Bi ją, żeby sie przed 
wodno śutiereto obronić, roz
mównice drą... pruwdziwa So 
domu z Coinurą sie urzeczy
wistniła I lukże sumo pud nto- 
jem adresem życzeniu uuglej 
śmierci przesylują i krzyczą, 
żeby przerwe w przedsiawie- 
inu uskutecznić i światłość za 
palić.

— Feluś! — powiada feraj
na — kiwnij-tto tą mojzeszową 
laską, żeby te sztuczne wode 
djabh wzięli, bo sie faktycznie 
gość,, potopić mogą!

— Ba... w tern culy jenteres, 
że rnie sie gdzieś teu magiczuy 
kijek zapodział i wody zutrzy 
mać nie uiogie, bo i do krauu 
tu ^że samo się dostać niespo- 
sół jako  ze podobnież już wo 
da do pępków sięga — mówię.
*- A o śtyblety mnie 6ie roz

chodzi, żeby mie w tej wodzie 
nie rozmiękli, ponieważ, że 
także samo z pucu — dyktury, 
a nie angielskiej giemzy są.

— Jakto dc kranu?... — zdzi 
wiła sie ferajna.

— Ano, zwyczajnie — mó- 
wie — ponieważ, że dana wo 
da  z  kranu magistrackiego po

pierwsze wyniki dały tyle ma 
lerjalu, że zawiadomiono 
Urząd śledczy. Pastwę areszto 
waun. W momencie areszlowa 
n a  defraudant usiłował pope! 
nić samobójstwo lecz w porą 
przeszkodzono mu.

Wczorajszej rozprawie prze 
woJniczył sędzia Wrzeszcz* 
W imieniu oskarżonego obro
nę wnosił adw. Lent.

dów „De Dion Bonton**, se«
znał, iż wypłacano Bilowickie 
niu prowizję. 1 choć jeden ze 
świadków uprzednio kategory; 
czme zaprzeczał, św. March- 
wiński ustalił, iż Bilowicki 
podczas pobytu w Zoppotach 
otrzymał jednorazowo tytu* 
łem „prowizji" kwotę 5.000 zł. 
Działo się to w luksusów*ni 
pens jonat ie, gdzie zumteazkaf 
Bilowicki,

Zbuduno również i św Bose 
na, owego dostawcę, który zna 
luzł się nu czarnej liście, u mi 
mo to przez podstawione oso
by dostarczał w dalszym ciągu 
paszy dla taboru konnego Z. 
U. M.-u.

Św. Itosen z mocno w ystra
szoną miną stanął przed pulpi
tem. Wiedział przecież, że w 
loku procesu został zdekonspi 
rowany. Mimo to zaprzeczał, 
iż przychodził do mieszkania 
Biłowir-kiego. gdzie zamyka! 
się z nim na dłuższych rozmo
wach.

0  prowizji dla Biłowickie
go św. Roscn nic nie wie. bo 
pieniądze otrzymywał Glez- 
ner. Zeznawał sam Głezner, 
mętnie tłumacząc, i i  jako wła 
ściciel mapuku, dostarczał pa 
szy dla ZOM-u.

—A czy pański majątek star 
czał, aby obsłużyć 100 koni?

— Nie.
1 tu św. Clezner opowiada, 

że wszedł w porozumienie ze 
swoim dawuym znajomym Ro 
sonem, który mu ulalwiał skup 
zboża i siana.

* - B H «  C H £ M ,  V . A R 9 7 A w t

chodzenie swoje ma. a me za 
żadnej czarnej mugjil Zwy
czajne rurkie gumowe do kra 
nu przyirunżolilew i „woda na 
przód!"

— O ran v L  to co tera bo- 
dzte? Do marnej śmierci na tej 
szuf e kimać tuamy, czy juk?„ 
— zlękła me ferajna.

Ale teuiczaseui ktoś do guzi 
ka podpłynął i elekstrykie za 
pulil. Spojrzelim i myślę]1 a, 
że skonamy ze śmiechu. Poi sa 
li wody było, a potem morzu 
goście sobie pływali, kurczo 
wo mebli sir trzymając, a po- 
uiektóry, to już i na dno ^ e d ł .

Zobaczyli nasz na szafie su 
cho siedzących, tak dawaj na 
nasz kląć paskuduie i plywa- 
jąccm umeblowaniem 6ie za
mierzać. Inszej rady nie było, 
tylko nurka ze szafy 'W te głę 
biue Jul im, wpław do drzwi... 
i dęba.., że tylko nam przez no 
gawice woda sikała...

Kataru dostalim. ale gojiów- 
kie, uczciwie na czarnej maeji 
zarobione w całości z pov.*odzi 
uraiowahml

f% iq i w t a t e j  ii/oltontfżie...

U p o j n a  n o c

ZIOŁA Z CJR HARCU Ora 1AUERA
sq dobrym  środkiem dla uregulowania 
żoiqdka, usuwają obstrukcją, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym .

F e U u ś
g  S  MW MW /l/iedzielwg moiiolog
■ ■ O J f W W  ę tC zw anSaha  u/ofsltfego*’

Afery dyrektorskie przy dostawach
Świadkowie guUią b. władcę Z .  0 . M.



Sir. «

Ret no tabela loterii
IV klasa — 6 dzień ciągnienia 

f*e 1 U*c ciągnienie 176 m« 59 65 U2 262 03? a  4a sn
t l  20.000 na n-ry: 123745 130615 880 963 98,23 206 351 438 569 629
ŻL 5.00 > na n-ryl; 48323 67734 i W ? 9118 49 304 92 41* 36 663 9* 718 51

07882 103004 
ZL 2.000 na o ry j 8387 24934 25797 

20773 38068 40317 45740 60881 68857 
69132 78358 78718 82855 85371 87230 
88462 104314 112984 125943 149561
1153863 165605 179619 188443 

ZŁ 1.000 na n-ry: 5071 15735 19696 
S3849 35002 44698 61671 61947 62199 
80182 80988 93118 108170 109163
126273 126163 129134 133845 145886
154023 166437 169106 170367 174628
175076 188997

PO 200 Z l 
. 434 53 96 730 901 88 1110 60 260 319 
857 83 707 15 991 2073 163 86 210 84 
315 85 98 402 69 567 600 33 55 93 724 
847 926 3075 96 267 302 37 502 38 75 
94 646 996 4161 278 308 99 473 525 928 
6019 157 235 466 561 609 895 917 78 6050 
ISO 265 312 60 539 618 756 7045 143 44 
212 16 356 62 87 464 551 827 924 8005 
630 54 6S5 710 37 879 925 9060 88 123 
282 315 83 456 73 558 97 650 790 Bul 35 
937

10006 28 438 520 41 669 705 852 71 87 
956 98 11006 230 37 67 85 348 419 533 
611 94 902 12050 78 144 94 226 63 304 
439 516 853 958 13075 107 49 345 93 407 
85 534 65 674 717 851 14120 293 379 92 
<484 531 62 625 82 701 9 823 15087 239 
40' 77 307 45 £08 9 46 67 74 706 67 803 
985 16103 89 225 32 48 85 304 28 696 737
853 17062 229 98 437 517 611 13 849 
18016 56 66 112 23 34 93 222 51 89 310 
64 481 628 726 53 899 916 48 19198 244 
414 25 52 530 36 74 715 98 887 989

20134 403 626 743 865 956 21212 381 
'44a  77 530 61 71 899 938 22043 318 425 
501 82 654 881 23060 232 341 625 806 81 
905 24067 79 172 271 304 546 75 97 743
854 55 920 25468 561 616 779 887 918 
26147 251 300 35 70 505 76 624 703 32 
44 815 956 62 27086 256 436 54 57 75 566 
929 56 828 96 910 28023 47 70 96 127
83 391 407 47 578 621 54 63 712 45 64 
$10 29153 388 418 511 933

30106 81 235 96 422 513 69 609 795 
915 31013 26 154 252 349 60 557 760 62 
841 922 32027 43 46 66 94 153 462 638 
793 861 77 33016 46 49 62 118 32 33 379 
460 80 613 84 761 815 65 74 902 57 74 
34143 56 202 319 27 470 501 896 35173 
373 79 89 94 489 524 33 43 736 863 928 
56 36089 340 59 66 96 490 96 651 740 
834 58 82 961 86 37112 310 12 713 997 
38232 83 340 415 626 62 707 837 49 59 
921 96 39178 201 19 57 486 531 63 99 600
84 803 70 924

40095 701 890 41006 29 39 79 120 53 
876 334 490 592 800 48 88 42059 204 321 
P7 416 93 561 62 98 808 12 919 43015 
148 293 315 99 410 17 58 76 92 591 706 
18 941 44038 50 186 382 406 543 71 645 
68 701 44 45002 3 48 102 14 298 367 552 
83 668 709 862 46091 104 22 201 74 310 
54 450 63 557 900 47007 61 90 100 4 
34 38 50 277 353 504 865 93 48037 165
403 79 576 866 87 49117 83 89 513 53 68
86 898 ~  50027 135 58 68 92 217 323 420 90 94
527 673 90 765 880 51030 249 84 377 499
510 645 74 855 58 52005 21 494 598 621
29 774 75 849 53035 38 48 206 362 84
88 486 78 54108 25 63 378 763 55051 382
450 583 919 20 58 99 £6012 91 224 38
404 896 933 57026 80 U l 237 408 528
668 82 978 89 58363 443 65 83 96 636 77 
880 932 80 84 59129 34 583 606 860 912

60059 79 86 87 330 755 805 967 61001 
60 156 84 211 34 67 312 450 58 563 643 
62167 266 390 415 96 507 50 618 55 830 
83 80 82 921 63020 143 380 426 943 45 
64049 57 179 224 57 63 427 40 61 97 574 
679 761 78 65259 86 396 711 79 808 952 
60 66104 51 85 528 857 67115 240 550 
714 79 800 74 94 955 68003 13 40 81
277 300 455 645 73 752 853 919 69049
79 146 238 651 83 735 943 85 

70025 104 25 206 11 71 357 75 96 986 
71002 178 345 455 67 576 981 72299 534 
746 47 92 867 76 974 73231 330 86 90 
524 628 31 60 700 44 954 74016 63 211 
412 19 795 75060 71 91 137 58 235 437 
533 655 56 73 90
76056 91 229 321 29 423 5S7 702 816 
77010 61 185 252 89 342 94 493 641 96 
788 78099 301 578 600 714 864 78 998 
79003 143 74 259 46S 696 725 910 

80058 68 189 270 94 331 402 88 575 
616 22 36 797 805 74 81063 189 234 51 
355 415 550 93 95 653 768 S7 909 49 
82193 253 73 346 95 527 654 55 62 903 
9 36 68 83010 69 206 409 630 869 925 
84084 309 11 20 29 33 58 440 43 80 563 
69 647 855 958 85089 118 31 314 426 43 
671 82 707 951 86131 519 704 857 961 
87009 232 337 436 57 550 626 700 23 
888 987 91 88088 146 69 383 607 753 
63 85 816 918 64 83 89025 27 89 116 46 
75 237 343 522 59 81 601 4 51 773 96 
833 36

90014 126 50 73 201 7 24 53 382 564 
601 40 877 930 91214 35 369 499 670 709 
32 60 876 92067 70 127 378 409 529 715 
85 858 93115 490 988 94062 70 245 310 
16 446 509 22 56 703 50 64 825 96 97 
937 74 95102 63 365 744 802 96091 161 
912 98 416 42 95 555 611 53 841 69 902

77 815 972 
100179 264 343 992 877 948 101353

499 551 84 775 838 102018 28 193 235 
95 336 91 427 515 94 705 103049 284 
599 783 838 57 68 83 104115 94 298 
329 64 85 524 63 652 67 95 105044 206 
28 320 487 816 930 33 106133 70 214 435 
616 728 81 903 107097 135 229 433 630 
786 10S035 132 506 40 603 49 700 805 
91 931 43 109096 274 321 37 80 99 460
62 85 96 536 41 88 616 44 46 84 726
811 55

110071 189 743 111024 114 52 62 261 
343 413 20 22 34 41 523 612 58 735 834 
957 112035 101 47 343 408 893 916 35 
45 71 86 113083 250 76 485 726 816 
979 88
114145 223 26 60 89 392 556 79T 0987
807 41 115033 192 215 17 520 53 754 9*
855 116096 227 306 546 702 938 I17O40 
200 75 236 62 416 73 504 62 636 709 48 
SIO 911 67 118035 37 130 203 349 419 
672 79 773 96 838 92 119218 61 £l7 47 
620 87 786 90 91 879 

120023 33 97 218 435 87 511 38 741 65 
813 121002 42 47 55 113 328 67 432 579
733 875 926 122025 99 339 775 846 700 
89 123017 197 220 31 305 408 58 559 93 
695 722 812 124316 19 49 714 30 892 906 
86 125085 96 145 46 228 354 536 87 624 
66 730 126055 193 260 88 451 672 731 837 
127059 244 95 410 576 696 877 973 93 
128100 29 209 77 97 404 506 608 750 67 
77 91 129073 255 515 72 620 60 69 99 805 
17

130002 112 62 571 619 21 936 131079
107 257 73 75 396 536 762 818 32 93 917 
36 132042 14 224 33 406 29 772 395 949 
133027 42 77 136 209 40 425 60 542 727 
35 96 816 98 91! 134020 160 216 42 97 
350 802 44 907 68 135084 120 80 408 611 
711 99 947 136143 39 59 504 74 620 906 
12 137123 251 54 83 339 460 509 64 672
734 843 47 933 138080 10 357 490 516 43 
69 744 803 25 89 955 139094 139 209 87 
326 90 608 95

140007 37 43 155 268 434 599 601 700 
935 141198 373 512 90 609 35 709 82 
142184 310 44 99 752 847 57 73 143037 71 
283 435 38 951 144201 381 402 595 730 
926 145053 72 107 66 289 93 596 683 89
983 146098 199 238 51 346 53 495 557 691
987 147027 85 206 31 217 27 321 67 512
841 80 94 752 56 148000 51 75 206 329
80 433 35 77 669 708 88 149511 57 925 

150075 146 55 200 26 75 84 97 305 76 
475 741 78 832 68 151077 149 268 308 67
71 409 35 49 550 602 12 41 946 
152008 136 458 582 719 153089 236 381 
467 523 80 664 740 838 906 36 154C55 
263 76 333 75 477 605 80 716 850 74 91 
97 155023 40 246 323 419 73 93 503 740 
908 88 156016 72 250 71 532 57 639 838 
975 157237 428 158194 264 339 460 602 
733 817 70 912 159008 29 44 109 60 433 
84 538 42 685 73S 91 908

160010 133 36 56 31? 38 90 504 621 
59 843 56 81 87 917 161193 413 50 559 
666 971 162080 359 507 47 715 21 891 
163046 312 16 479 579 600 22 795 956 
164030 35 127 2"7 52 316 49 63 686 718 
67 867 912 76 92 155078 138 550 53 652
72 745 817 69 166048 107 416 £07 34 38 
744 871 955 96 99 167211 28 379 497 593
348 84 512 36 699 720 95 169083 218
£6 382 958
170074 112 73 325 54 459 511 93 628 92
757 891 989 171136 312 438 791 919 23 
46 172042 401 33 672 84 827 173000 62 
220 333 402 74 516 646 70 722 820 61 
99 998 174028 115 272 320 512 47 647
703 21 971 92 175064 368 461 918 26
50 79 176117 26 260 65? 63 821 '77038 
84 249 59 452 769 823 178122 410 57 627 
920 179028 67 208 316 456 684 

180042 131 63 244 339 429 58 96 520 
691 848 181023 263 385 487 602 749 85 
893 95 1S2052 159 99 20S 478 724 905 
183061 86 317 49 4?8 507 87 £07 82 91 
709 964 184046 183 99 534 706 919
185121 290 435 89 6?5 776 186151 59 
373 97 422 49 502 35 614 83 710 35 826 
61 187164 85 255 94 396 407 577 614 73 
74 80 85 188053 73 131 80 276 4,30 37 
72 844 91? 23 189123 57 502 4 652 59 
799 946 51 

190053 77 I11 13 303 538 921 t91159 
524 715 938 192111 22 36 313 47 55 446 
761 82 931 193018 79 91 235 48 416 814 
1940C8 334 70 472 643 804

m -c ciągnienie 
Wygrane po 200 zł.

514 22 699 1143 264 338 467 76 514 
734 823 2176 281 82 498 620 52 .3000 26 
83 92 381 447 55 885 4257 379 433 583 
619 22 83 758 959 5047 505 18 23 634 
754 964 6326 466 802 59 7126 91 291 
639 8148 420 888 9213 306 54 590 675 
918 70

10046 52 205 388 412 31 59 738 11317 
91 595 747 916 12033 119 350 442 687 
94 887 1,3512 1401) 214 383 15120 33 
252 57 763 880 972 16037 435 608 867 
17110 76 293 683 930 66 18229 354 672 j 142684 150837 160555 
77 19478 592 621 700 14 801 5 57 , 169954 181551 184345

m m m m  22219 t «  saM m
MO 898 960 24293 997 539 99 25184 
203 357 424 663 869 920 26067 172 203 
443 649 75 739 27095 427 33 793 806 
38035 197 302 454 513 17 618 762 Si 
862 987 29019 87 194 824

3033? 543 832 942 31839 947 32114 79 
300 417 63 539 632 756 33007 61 106 530 
722 8 925 4118 34 342 578 83 689 895 
35331 424 637 946 36197 239 691 823 61 
962 37062 70 367 92 569 890 38387 90 
986 39181 259 320 59 589 70? 23 819

40158 80 392 41338 400 14 535 677 911 
42174 400 43265 67 389 496 512 95 TI5 
804 44775 45205 303 616 808 91 973 
46223 740 812 47044 229 93 747 828 48051 
99 362 568 654 782 95 49085 228 97 515 
887 962

50331 573 775 830 51 67 98 947 51021 
191 299 364 52036 465 92 460 597 770 
933 59 53557 848 74 54100 288 509 704 
954 55038 62 571 700 56069 379 401 828 
57064 278 96 618 65 70 87 707 951 58056 
166 251 412 795 819 59626 722 29 53 
986

60067 2199 368 570 840 99? 01008 141 
52 735 864 936 42 62231 62 583 649 71 
802 67 6357! 682 761 826 64043 542 796 
910 42 65766 73 885 994 66138 365 503 
80 67152 446 62 623 707 905 68105 252 
344 983 69061 775 857 960 

70086 328 542 823 924 71017 290 607 
73 90 709 39 950 72205 473 521 708 86 
73229 413 20 608 792 993 74106 22 30 
227 37 372 495 627 86 89 874 79 75021 
105 6 223
76183 294 514 619 758 826 44 77001 370 
410 48 52 5444 609 78260 408 630 760 
65 79186 88 253 327 597 624 

80059 84 137 81014 44 51 60 66 138 
457 515 24 773 817 82409 702 839 80 
83029 225 657 84496 779 85705 800 86229 
849 78 934 99 87615 84 91 803 88019 46 
482 751 89156 87 776 863 

90249 832 91142 345 712 16 33 02425 
668 93045 163 225 351 439 527 728 94129 
657 99 709 958 95065 110 448 93 96136 
44 80 343 64 637 899 97056 750 52 98154 
719 99087

_  ..... F » 3 M * .
41 K3 373 572 640 949 1020 523

432 887 901 98 3211 70 333 41? 545 
4564 654 712 867 5344 434 633 93? 6436 
619 38 7078 131 51 301 407 528 83/8 *0 
822 984 9006 14 SS 145 219 394 470 Ofc 
67 730 884 990 

10263 380 688 900 11161 97 421 600 82 
784 12846 84 13947 14353 56 414 698 
744 933 35 15025 51 387 425 507 62 654 
16354 67 483 977 17010 368 452 704 60 
807 980 18151 431 519 29 54 19036 96 
352 678

20429 029 709 60 U l 21104 030 23095 
218 324 61 404 39 642 839 23131 64 635 
24674 25047 629 709 948 26064 lbO 385 
616 760 926 27158 736 98 943 64 28672 
779 29221 78 450 683 914 

30123 530 34 92 31149 017 669 02052 
302 75 86 411 844 926 77 93 33228 384 
703 964 34124 216 3'1 26 783 815 3526* 
490 709 818 907 36049 69252 365 739 
37493 623 944
38224 481 39003 120 71 M8 432 014 710
899 977.

40881 911 94 41048 U  211 93 033 42148 
500 733 56 78 836 9289 43060 278 300 34 
468 518 811 44004 300 791 45016 60 182 
413 570 915 77 46286 834 47424 559 74 
701 872 48187 329 41 635 49445 538 59 
831.

50123 928 51062 105 232 550 788 840
48 52001 235 332 535 854 931 53133 234 
318 440 501 49 59 773 885 54036 126 49 
287 532 63 706 38 S03 55026 699 707 65 
826 57 56589 665 803 91 57154 77 201 14 
333 559 639 854 58280 447 562 693 59343 
86 483 500 29 65 646 874.

60038 83 138 73 76 438 69 792 61092 
95 129 394 821 62004 312 39 524 57 848 
66 63083 386 431 805 64154 261 437 709 
995 65114 27 548 61 803 66006 255 703 
91 810 57 915 19 6? 67213 528 826 84 
68293 415 75 578 767 96 830 69068 227 
599 955.

70200 365 66 688 966 71012 321 754 965
72332 58 441 592 73471 515 646 74456 
708 75290 425 569 708 11 29 952 76123 
262 316 961 91 77009 88 78202 329 514

100-158 518 637 101214 315 7M 10^284 * 605 25 96 717 29 79048 189 275 475 655 
597 742 813 36 103273 75 466 601"842 901 31 60

80109 53 235 36 44 54 61 343 655 81411
733 830 88 82068 72 220 896 83340 508 
29 84070 153 304 466 866 73 76 85552 
666 81 839 80 86028 32 200 565 827 43 69 
87037 438 645 71 88066 93 278 594 715

104493 597 609 31 84 92 916 26 105118 
28 91 276 370 478 106243 359 427 615
917 85 107164 677 853 108206 47 334 504 
916 109006 46 169 371 547 761 964 

110161 226 5-46 822 111650 809 112144.
84 428 113094 286 487 114042 50 335 ' 23 54 923 89201 451 80 89 640 766-
475 614 80 830 115164 319 409 577 757 I 90000 94 115 53 308 493 592 610 700
70 79 930 116002 295 433 715 117033 52 81 915 9,132 400 550 803 92299 788 89
115 16 68 84 313 118069 99 288 369 86 93075 151 79 456 97 535 618 94078 127

----------------  46 586 933 95036 57 460 686 720 948
96111 222 430 799 834 97078 141 320 400
749 801 98076 406 536 618 795 887 99045
89 378 659 826.

1 OOOiO 116 400 19 014 716 019 20
101109 27 33 376 452 602 12’ 747 52
102006 147 338 80 103225 399 554 772 80 
921 104126 602 105162 232 92 348 524 

60 132170 328 684 133380 134317 762! 747 805 10 9/7 106157 528 731 10.093
84 98 939 135387 £53 623 784 136220*244 835 lOsOOl 244 835 10/035 168 259
49 426 721 831 137278 138312 78 722 446 <zl 110044 139 84 86 239 452 5ol baO
836 139319 634 933 38 7o2 803 11250 618 lUuJO 6o« 705 824

140282 379 661 97 141390 152 71 517 1133o2 504 89 7/7.
867 142236 427 923 143179 643 818 j 114652 833 9-ió 115366 424 90 714
143288 327 473 86 646 145059 822 146571

n ą m m u  m com  fAM otnoanm

P R Y  L I  H f  K I
H M t ł A M i  JEROZOLIMSKA &

FeIJeton radiowy

566 U9I45 224 92 581 671 756 904
n J f S i L 93, 133 306 7C0 12,289 325 543 95 122229 320 579 123012 224 33 609 715 
124289 308 592 678 978 125054 165 252 
74 463 585 £87 971 J26I4I 790 127116 
365 689 769 86 128107 359 410 613 47 
734 129002 220 377 477 83 502 654 

130050 33! 701 74 131090 129 655 955

880 994 147060 294 346 91 513 875 
148122 149007 317 55S 9*44 

150156 492 632 151893 
152197 301 35 64 449 99 766 153231 626 
778 154057 385 419 548 848 962 155130 
205 156297 670 701 157248 599 676 817 
74 158008 549 762 159984 

160345 606 819 936 161042 229 355

116023 209 338 470 094 642 U <014 2o9 
54 426 630 53 Us305 12 38 458 792 554 
119136 43 57 443 

120*98 366 427 989 121016 190 93 
122014 214 324 962 69 123042 131 2 
47 535 772 124064 86 274 514 23 744 82 
804 926 125486 554 64 755 847 127666 
128022 161 94 411 735 863 129709 962

162096 116 482 91 784 923 163040 132 93
78 83 287 589 95 154066 274 323 714' 130233 91 570 916 131410 32 530 983
o38 135160 270 716 22 166254 484 508 44 64 234 470 588 03 705 H3\P1
24 626 726 805 167077 313 713 854 904
168105 478 524 992 169108 43 326 797 
863 84 88 

170736 88 838 921 171001 87 139 232
93 323 79 555 72 74 627 732 172282
173339 458 80 529 67 789 174180 480 81 
631 915 175242 609 704 76 82 176170 493 
177107 5S1 916 178041 569 748 72 830
922 179078 155 70 229

180245 54 428 698 732 855 181004 91 
182030 58 224 64 83 502 90 761 854 
183078 127 714 184525 642 925 55 74 
185051 92 106 296 399 812 13 186033 91

179 486 751 94 134017 74 754 78 96 
135021 453 510 829 136468 575 632 55 
137180 399 746 138035 206 34 67 322 
616 139043 91 157 495 99 62! 822

140172 678 730 830 910 141084 607 740 
142006 357 677 705 927 143152 286 476 
748 93? 144028 34 324 423 593 874 
145151 260 412 85 666 727 843 146376 
548 89 764 147290 590 618 148018 19 58 
153 202 526 806 149120 207 63 337 494 
558 936

150260 408 928 81 1S1I2? 889 152085
236 387 869 187191 231 472 662 72 748 1,2 232 829 70 978 153328 526 6,0 46
188321 540 782 905 8 727 816 154007 460 551 32 945 155163

190310 24 797 890 191169 449 66 889 790 156042 129 97 3,4 19 1572,8 845 
949 90 192449 644 912 193017 126 215 ! 996 158003 133 412 39 55 13 159529 75

20116 254 370 546 618 734 21041 1841 192737

556 609 194124 451 76 648 767 934
lV-e ciągnienie

30.0C0 zł. na Nr.: 174384
10.000 zł. na Nr.: 69734
S.OÓO zl. na Nr. Nr.: 66061 66463

176627 187443
2.000 zł. na Nr. Nr.: 1227 1718 30757 

40023 42333 46832 48397 58465 73097
79323 80424 86874 87146 89595 91515
95759 105034 112571 113131 141114
143180 144403 144675 146453 149225
175.361 180663 187820 191065 193901
194175

1.000 zł. na Nr. Nr.: 5557 7642 12818 
18834 26196 29261 35291 40485 57288
66707 67246 67865 69499 77501 77880
87S89 89122 112895 113733 118468 119433

164027 165577
185165 188904

640 996
160339 459 75 93 539 835 161103 18

96 726 82 826 42 70 162085 170 295 449 
524 73 163106 216 54 448 56 959 164004 
44 332 77 481 930 165059 72 243 554 
742 908 166183 279 634 6! 9?4 167131 
383 471 946 62 168844 64 169129 578 

170352 913 83 171006 230 425 689
172071 99 115 370 749 929 54 173029 20? 
866 931 174152 205 74 175038 41 365 
453 564 65! 743 912 176078 409 723 55 
63 177251 66 75 88 397 516 38 91 606 
56 79 178003 254 396 407 593 676 886 
955 60 97 179171 444 511 

180041 218 181112 533 39 655 876 062 
182065 243 395 472 183155 303 901 
184022 310 41 421 855 185202 73 383 
723 186654 187194 338 188052 80 106 
262 348 414 745 827 944 189434 

190025 456 852 191825 192320 792 
193063 592 827 194J5S6 180 269 869

R A D J O
BOZGŁOŚNU WARSZAWSKA

♦.00 Sygnał czasu I kolenda. 9.03 „G azetka 
rolnicza. 9.15 M uzyka. tO.OO T ransm isja Na 
bożeństwa z K atedry Iw . Stanisław a Kost
ki w Łodzi. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ej
nał. 12.15 Poranek m uzyczny. 14.00 ..W iej
ski znachor. 14.20 M uzyka salonowa. 15.00 
„G odzina rolnika*'. 16.00 „N a huculskim  
konika*" — opow iadanie d ła  d /iec i. 16.15 Kon 
cert Orkiestry Marynarki Woiennoi. IM S

..C ała Polska śpiewa. 17.00 Muzyka tanecz
na w w ykonaniu Malej O rkiestry  p . R. 
17.40 „Łódź nasza Łódź kochana**. 18.00 
Kwintet fortepianow y f-moll. 18.30 „Godv 
podhalańskie** — słuchowisko. 19.10 Kon
cert reklam owy. 19.40 Wiadomości sporto- 

czytać?*4 20.00 „M arszałek 
Jozef Piłsudski i rok 1863“ . 21.00 „N a weso
łej lwowskiej fali**, 21.30 „N a Haszem Po
dolu . 21.45 l ia n s m is ja  zakończenia mię- 
dzy miastowego meczu bokserskiego Poznań 
— Berlin. 22.10 D ragi koncert pianistów  
P° kica. 25.05 W iadomo/ci meteorologiczne. 
25.15 M uzyka tanecan*.

NAJELEGANTSZE NAJTAŃSZE
Torebki damskie, teki, pugilaresy, nesessery, portmonet

ki, walizy, kufry

w  firm ie  B - c i a  N E U M A N
BIELAŃSKA 8, róg Danifowi czowskiej.

ŚLĄSKIE KOLEJKI ELEKTRYCZNE 
PIONIERAMI RADJOFON1ZACJ1 

KRAJU
Hasto radjofonizacji k ra ju , rzueo 

ne prze* czynniki urzędowe, zna jda 
je  żywy oddźwięk i je s t realizowa 
□e przez coraz szersze sfery nasze
go społeczeństwa. Już chyba bodaj 
nikogo nie trzeba dziś przekonywać 
o korzyściach rad ja  i jego olbrzy- 
micm znaczeniu d la  wszystkich nie
mal dziedzin życia Narodn i Pań 
stwa. Trzeba jedyn ie usuwać stop
niowo. lecz oby ja k  najp rędze j i o a j 
skuteczniej, wszelkie przeszkody. u- 
trudniające rozwój radjofonji.

Do przeszkód takich należą tu. Ib. 
t. zw. „przeszkody przemysłowe", pe 
chodzące od różnego rodzaju u rzą
dzeń elektrycznych. Na terenie fitg 
ska, dzięki skutecznem n poparcia 
władz wojewódzkich, które w ydał* 
odpowiednie zarządzenia, spraw * 
usuwania owych przeszkód czyni e- 
grotnne postępy. Z prawdziwem u* 
znaniem i zadowoleniem należy za
notować inicjatyw ę, podjętą p rze i 
Śląskie Kolejki E lektryczne, ktdr* 
miała na celu usunięcie w odbiorze 
radjowytu przeszkód, spowodowa
nych przez ruch tram w ajów  e lek try  
czuych. Pełny sukces, ja k i tu osiąg 
□ięto, oraz ciekawe wyuiki. jak ie  
przytem  jakby  mimochodem wyłoni 
ta p rak tyka, zasługują na bliższą 
uwagę.

Przeszkody „tram w ajow e" polega 
j l  głównie ua tern, że podczas jaz
dy wozu tram wajowego pow stają 
iskry elektryczne pomiędzy zbiera
czem prądu, czyli puląkiem, który 
znajdu je się ua duchu wozu. a d ru 
tem jezdnym , rozpiętym nad torem  
tram w aju. Zazwyczaj daw niej, zbie 
racz sporządzony był z gliny lub 
węgla, gdyż chodziło o to, aby ma 
te rja l zbieracza był więcej miękki 
od miedzianego drutu jezdnego;

; chciano bowiem w ten sposób unik 
nąć ścierania się kosztownego d ru tu  
jezdnego. W ym iana co pewien czas 
startego zbieracza była łatw iejsza ! 
raniej kosztowua. Niezbyt odporne 
zbieracze miały jednak  tę wadę, że 
tworzyły się w nich liczne małe żłob 
ki wskutek tarcia o drut jezdny. 
Przy zakrętach, a uawet l na pro
stym torze zbieracz ślizga się także 
wpoprzek dru tu , który przytem  
przeskakiwać musiał przez szereg 
żłobków, co właśnie było powodem 
iskrzenia, to zaś zkołei wywoiywa 
ło trzaski w pobliskich odbiorni
kach radjowycu.

T ram w aje śląskie, chcąc usunąć 
tę możliwość przeszkód, zastosowa
ły śmiały pomysł: zbieracze prądu 
zrobiono ze stali, a więc z tuu le rja ła  
znacznie twardszego od miedzi d ru 
tu jezdnego. Do zbieraczu stalowe
go dopasowane są wstęgi miedziane 
po bokach, co zm niejsza opór ele
ktryczny zbieraczu. Obawy i /a s trze  
żeniu fachowców, że taki zbieracz 
będzie niszczył cenuy drut jezdny, 
okazały się pionue. Po przejechaniu 
pewnej ilości kilometrów zbteraes 
stalowy w yszlilow uje się lak do 
kładnie na gładko, że nierówuośaia 
mi swej powierzchni nie ściera d ru  
tu jezdnego, który też, jak  wykazu 
ty badania, nic me ucierpiał. W teu 
sposób* korzystnie załatwiono dwie 
spraw y: usunięto iskrzenie, a więc i 
przeszkody w odbiorze, oraz uzysk i 
no trw ały i dobry zbieracz.

Wyniki osiągnięte przez śląskie 
kolejki elektryczne, zachęciły naw et 
dyrekcję tram w ajów  w Krakowrią, 
gdzie jak  wiadomo, przeszkody za 
strony tram w ajów  są nader dotkli
we dla radjosluchaczy. do zastoso
wania tego santego środka, który w 
najbliższym  czasie ma być i tam  
wprowadzony.

Prócz tego instalacja  tram w ajow a 
może wywoływać przeszkody dla ra  
d ja  tam, gdzie załączone tą  wyłącs 
niki i załączniki, ręczne czy auiotna 
tyczne, w sieci sygnalizacji optyes 
nej tram wajów , przy zwrotnicach, 
skrzyżowaniach i L p. W yłączniki 
te zabezpieczono zapomocą odpowie 
dnich kondensatorków, tak, że sygna 
lizacja ta funkcjonuje bez zarzutu, 
nie stw arzając przeszkód w odbio
rze radjowym .

Nie poprzestając na tem, D yrek 
cja  Tram w ajów  rozważa obecnie za 
gadnienie jeszcze w ydatniejszego 
poparcia rozwoju rad ja  zapompcą 
wypuszczenia tpecja lnych  wozów, 
zaopatrzonych w instalacje głośni
kowe. O  szczegółach tego istotnie 
interesującego p ro jek tu  doniesiemy, 
niebawem.

N arazie należy z całym  naciskiem 
podkreślić, że D yrekcja Kolejek, do 
skonale rozum iejąc rolę rad jofonji 
w naszem życiu, przoduje wśród 
wszystkich bodaj podobuycb prżed 
siębiorstw  w Polsce. Życzyćby sobie 
należało, aby in ic ja tyw a ta znalazła 
ja k  najliczn ie jszych  naśladowców.
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W szponach gang
P o w le ś ć -film  z  tycia gangsterów chicagowskich

O północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow
skiego, Stanisława Gruby, /.udżwięc/.ui telefon. Ktoś, poda
jący się /a  właściciela ziemskiego Browna, wezwał doktora 
Grula; do swego s jn a , który zrand się rewolwerem. Lekarz 
Utlul sit; nu miejsce wypadku. Za miastem został zatrzym any 
przez czterech mężczyzn, z k tórych jeden  podał się za 
Bruw na.

Pod groźbą rewolwerów zm uszają Grubę do udania się 
z nitui w m e/nanym  kierunku. W krótce przybyw ają do ta 
jem niczego doiiiku, stojącego na odludziu, lu  lekarz zna j
d u je  ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezwykle piękna 
kobieta błaga lekarza, by uratowul rannego. G raba buda 
chorego i stw ierdza, że stan jego je st beznadziejny. \Vtedv 
piękna nieznajom a oświadcza mit wzburzonym głosem, że 
jeżeli ranny um rze — to i on. Gralm, um rze wraz z nim.

Po operacji, ranny um iera. N ieznajom a zapytu je dokto
ra, ja k a  jest jego ostutnia wola, bo za chwilę również umrze 
Przypadkow o dow iaduje się G raba, jż niewiasta, która s k a 
zała go ua śmierć, je s t słynną „Miss N orą ', hersztem  bandy 
gangsterów . Nora rozkuzuje swoim podwładnym , bv 
w yprow adzili doktora w pole. gdzie ma sam wykopać dla 
siebie grob.

Ulegając przemocy — kopie G raba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić G rabę na górę. W toku 
rozmowy opowiada mu, że zm arły gangster był je j kochan
kiem i został ranny podczas przem ytu alkoholu. Z przera
żeniem spostrzega G raba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnotyzow ania. Doktór ulega czurowi gangsterki, 
budzi ima w nim szał zmysłów, i powolny je j myśloiu, obie
cu je  G raba miss Norze, że nigdy już nie wróci do swej żo
ny i swych dzieci

A wtedy zdradza mu miss Nora swą tajem nicę: zwie się 
napraw dę Liii Lden. Przed laty tnieszkula obok rodziców 
G raby : wtedy pokochała go szaloną miłością, która prze
trw ała ty le lat. Obecnie pragnie go zatrzym ać na zawsze 
przy sobie.

bzai namiętności i zmysłów potęguje się. G raba traci 
resztki panowania nad sobą, nagość kobiety o nieziemskiej 
c u d z ie  upaja go.  W krótce jediiuk ocknął się z upojenia.

Miss Nora oświadcza mu wtedy, iż musi 011 zastąpić we 
wszystkieiu zm arłego llarry 'ego, oraz oudaje mu nowe na
zwisko. Al td m g . b

Podczas, gdy w kryjów ce gangsterów , zahipnotyzowany 
G raba ulega dem onicznej sile miss Nory budzi się zt 

nu jego żona. óauiepokojona tem. że mąż jeszcze uie wrócił
e etonuje du mieszkania Browna, gdzie ku swemu prze- 

rużemu dow iaduje się, ze Żadnego w y p a d k u  tam nie było, 
1 lekarz me byl tam wzywany w nocy.

. i U/Pac* ’| ia> udaje się doktorowa G rabina do urzędu 
Śledczego, gdzie komisarz w yjaśnia je j, że mąż je j padł 
zapewne o liarą jak ie jś  baudy gangsterów. Policja wdro
żyła energiczne śledztwo. W niepokoju, rozpaczy, zdener 
wowamu % pęd zda doktorow ą Grabina? dzień cały. I-rzcciego 

rana otrzym atu tajem niczy hst. W liście tym donos: 
jak aś  Liii fc... że dokuj. G raba z w łasnej woli postanowił 
wię-eej do swej rodźmy me wiócić. Wszelkie poszukiwania 
będą darem ne; co unesiąc doktorowa G rubina będzie o trzy 
mywać przez gońcu tysiąc dolarow.

Paui Mary, wzburzona iyui listem, nabiera podejrzenia. 
Że tuąz ją  porzucił dla ja k ie jś  kochanki, z którą kryl się 
w przeciągu dziesięciu lal ich pożycia małżeńskiego. Jednak 
postanaw ia męża swego za wszelką cenę odszukać, i w lyiu 
celu udaje się do słynnego deteklyw a, Williuma kreda, 
kred  zna juz z relaeyj policyjnych przebieg zniknięcia do
ktora. Pani Maty wręcza mu list, który utrzym ała. List tcu 
zrodził »nać w umyśle deteklyw a nowe przy puszczenia, bo
wiem w małych, przebiegłych jego oczach ukazały się dziw
ne ogniki.

— Ach, więc tak — wykrzyknął detektyw 
Fred i rzuci! list ua biurko—a więc w tem wszysl- 
kicm tkwi je j ręka? No, uo, uie będzie to łatwu 
spruwa...

— Czyja ręka tkwi w tem wszystkiem? — 
zapytała zaciekawiona paui Mary.

— Szanowna pani, detektyw nie ujawnia 
swych tajemnic — odpowiedział poważnie — mu 
szę pum jeilnuk oświadczyć, ze jeśli podejmę się 
tej pracy, będę miul przed sobą nader ciężkie i nie
bezpieczne zmianie. Nie, szanowna pani, tysiąc 
dolarow za tego rodzaju sprawę jest stanowczo za 
mało. Nie mogę rowuież obiecuć pani, że wysdeh 
m j me będzie daremny... Stuprocentowej pewno
ści me mam. W każdym bądź razie moje liono- 
rarjum  musi wynieść eonajmuiej trzy tysiące do
larów.

Fani Mary spojrzała na detektywa wzrokiem, 
który w y r a ż a ł  osłupienie, przerażenie i bezrad
ność. W głowie poczuła ucisk, jak  gdyby ktoś ją  
Ścisnął zela/ną obręczą.

Trzy tysiące dolarów! Skąd weźmie taką su
mę! A poza tem. co mują oznaczać słowa mister 
Freda, że „w tein tkwi je j  ręka". Kim jest ona? 
1 dlaczego me chce jej zapewnić, że odnajdzie mę
ża, skoro wie, że w tem „tkwi je j ręka* ? Kim jest 
owa tujeinmc/a kobieta, przed którą czoło kor/y. 
której obawia się najsłynniejszy detektyw, 
wszechpotężny mister Fred?

— Panie Fred — ociera łzy pani Mary, łzy, 
co ciurkiem spływają z je j oczu — panie Fred . 
Niech pan mi uwierzy, że lak wielkiej sumy na
prawdę nie posiadam... Chcę odzyskać męża. 
pragnę bodaj jeden raz z nim pomówić... Niech 
pan go odnajdzie... Proszę o to... Posiadam tyłko

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena lO groszy

tysiąc dolarów... W tej sprawie jest dotknięta mo
ja  dutua matki, ambicja zony. Gotowa jestem dla
tego poświecić jedyne tysiąc dolarów, które po
siadam... Chodzi tylko o saiyslakcję oszukanej 
kobiety... Niech więc pan weźmie to wszystko pod 
uwagę, niech mnie pan zechce zrozumieć... Jeśli 
mógł w ten sposób wobec mnie postąpić, wobee 
swoich małych córeczek, jeśli mógł uciec z obcą 
kobteią...

Twarz mister Freda spochmurniala, wyraz 
oczu sposępniał. Przerwał je j słowu:

— Pani Grabino, wynikło nieporozumienie. 
Pani mąż przecież z nikim uie uciekał.

— Nie rozumiem. Ale jak... Ale co.., ,
i— Wpadł w ręce kobiety — demona...
— Nie rozumiem pana, panie Fred... — w yba

łuszyła pani Mary oczy.
— Niestety, nie mogę pani udzielić bardziej 

szczegółowych wyjaśnień zwłaszcza, że cała spra
wa jest jeszcze dla ntnie niejasna. Ale wiem, że 
w Chicago istnieje banda gangsterów, na czele 
której stoi niejaka „miss Noru“. Otóż ta miss No
ra jest prawą ręką Al Cupone, często wykonywuje 
jego polecenia. Dotychczas jednak nie udało się 
policji wpaść na je j trop, a nawet dowiedzieć się, 
juk wygląda. Dotychczasowe moje usiłowania oka
zały się również bez rezultatu. O tej kobiecie 
krążą w Chicago legendy. Podobno, posiada ona 
dar hipnotyzmu, któremu nie mogą się oprzeć ua- 
wel najodporniejsi mężczyźni. Otóż dotychczas 
udało im się zdobyć tylko je j charakter pisma 
Nadesłała mi list, pełeu pogróżek: oświadcza 
w nim, że jeśli ośmielę się ją śledzić — padnę tru 
pem. Poznaję ten sam charakter pisma, lak, uie 
ulega najmniejszej wątpliwości — wyjął z szufla
dy swego biurka list i porównał charakter pisma 
— widzi pum, mistress Grabina... Ten sam charak
ter pisma!

— Ależ, mister Fred — spytała po chwili mil
czenia paui Mary, wielce zdziwiona — w jakim 
celu ta kobieta porwała mego męża? Poco zatrzy
mała go u siebie? Jeśli jest naprawdę tak demoni
czna. jak pan twierdzi, to w jakim celu kazała 
uprowudzić mego męża? Nigdy przecież uie mie
szał się do podejrzanych sprawek. Nie, mister 
h red, spraw a wydaje tut się być burdzo tajemni
cza. Proszę pana, błagam paua, mech pan ma li
tość nade mną, niech się pan zlituje nad mojemi 
córeczkami, które zostały obecnie osierocone — 
drżącym głosem mówiła pani Mary, a łzy je j 
l  oczu kupały bezustannie — błagani paua... uiecli 
pan odnajdzie mego męża... Niech mi powie w 
oczy, szczerze i olwurcie, że nie chce mnie znać, 
że nie pragnie więcej nigdy ujrzeć swych córe
czek, które tak bezgranicznie kochali ły lko  tego 
pragnę, chcę te słowa usłyszeć z jego ust...

Mister l’ red, król detektywów Chicago, spoj
rzał ze współczuciem nu tę zgnębioną, zapłakaną 
kobietę. Wzruszył rumiutiumi i odpowiedział:

— Moja pum, mamy tu do czynienia z osobą, 
która jest zagadką i tajemnicą dla całego Chica
go. W ie pan i wszak o teui, że nasze w lelomil jono
we miastu okryło się lak smutną sławą z powodu 
licznie gtusującycli u uus band gangsterów, wie
lokrotnych morderstw, hersziów bundyckich, co 
dotychczas bezkaime mieszkają w pałacach. Zna
my ich, wiemy dokładnie, kim są, walczymy z ni
mi. Ale jeśli chodzi o miss Norę — tu jesteśmy zu- 
peioie bezradni... Wielokrotnie usiłowałem spotkuć 
się z nią, ale zawsze bezskutecznie, la  kobieta po
siada niezwykłą bron — jest nią hipiiotyzm. Kie
dyś, przed laty, nie wierzyłem w siłę hipnolyzniu. 
Kpiłem zawsze, ilekroć mówiono mi, że jedni lu
dzie poi rafią hipnotyzować luuych. Ale zacząłem 
wierzyć w polęgę hipnozy z chwilą, gdy bankier 
hiuoals padł przed laty ofiarą tej tajemniczej ko
biety. Sam opowiadał un, jak  ta demoniczna ko
bieta zahipnotyzowała go i zmusiła w len sposób 
do W) płacenia sobie stu tysięcy dolarów.

— Co pan mówi! 1 Smoals wypłacił je j te pie
niądze?

— Oczywiście! I to w jaki sposób: opowia
dał mi, że w chwili, gdy jej wypłacał tę suntę, od
czuwał jakiś mus wewuętrzuy, że sprawiało mu 
to niewymowuą rozkosz, że wydawało mu się, iż 
czyni to z własnej, nieprzymuszonej woli...

— Boże miłosierny, a więc mój mąż znajduje 
się w szponach tej uielitościwej djablicy? — za
słoniła sobie twarz pani Mary — ale przecież nie 
jest bankierem, nie posiada tak wielkich sum, jak 
mister bmoałs... Gdy wyszedł z domu, miał przv 
sobie zaledwie pięćdziesiąt parę dolarów... Czyż
by Czyhała na nasze nowe auto?... Tak, to wszyst
ko mogłabym zrozumieć — ale w takim razie, po
co zatrzymała mego męża? W jakim  celu pragnie 
mi wypłacać pensję miesięczną?. Dlaczego nie

chce, by mąż mój do mnie wrócił?
— Ma pani rację, jest naprawdę trudno do

myśleć się, co skłoniło tę tajemniczą kobietę do> 
tego, by w swe szpony dostała paui męża. Posta
ram się uczynić zadość pani prośbie — szkoda ini 
pani, pani taka młoda i bezradna — zajtnę się tą 
sprawą, ule muszę raz jeszcze powtórzyć, że ni* 
mogę jej dać żadnej gwarancji...

— Czy nie chce mi pan pozostawić iskierki 
nadziei...

— Paui doktorowo, cbętniebym pani przy-
rzekł, ale rozpoczynam bardzo niebezpieczną grę. 
Niech pani nie znponiiua, że otrzymałem już od lej[ 
gangsterki list, pełen gróźb. A jak  pani wiadomo, 
gangsterzy chicagowscy dotrzymują zwykłe sło
wa. Gdy komuś obiecują wysłać go na lainteit 
świat, — choćby to była najbardziej poważane 
i słynna osobistość — dotrzym ują swej obietnicy. 
Będę więc zmuszony zachować wszelkie środkf 
ostrożności...

• t — O! Mister Fred — odezwała się pani Marf) 
głosem pełnym zaufania — udało już się panu mo- 
raz pokonuć groźniejsze niebezpieczeństwa... j

— Nie! Pani Graba, dotychczas jeszcze nią 
zmierzyłem swoich sil z tak groźnym przeciwni
kiem, do lego kobietą. Poproszę panią o kilkaset 
dolarów zaliczki, ale muszę zastrzec się jeszcze coi 
do jednej sprawy... Musi mi pani obiecać, że za
stosuje się pani do wszelkich moteli warunków**

— Ależ, oczywiście...
— Otóż mój pierwszy warunek: nie wolntf 

pani zuwiadaunać o tein wszystkiem policji. Wis 
pani, jako inieszkauka Chicago, że w naszej poli
cji jest więcej agentów-gangsterów, aniżeli rze
czywistych „stróży bezpieczeństwa*’. Z chwi lą, 
gdy doniesie pum o tein policji — przeszkodzi mi 
pani tein samem w prucy i udaremni moje wy
siłki. Sądzę, ze pani zechce mi dopomóc. A tymcza
sem muszę parną pożegnać: przyjdzie pani do 
innie zu dwa tygodnie.

— Dwu tygodnie! Całe dwa tygodnie — za
wołała pum Mary. — Ale mister Fred, zechciej 
pan zro/mmeć, czem są dla ntnie obeenre dwa ty 
godnie oczekiwania. A uioze pozwoli mt pan. bym 
przedtem zwróciła się do niego po informacje..,

— Nie, mistress Grabina, sprawa cała wymaga 
uciążliwej pracy i spokoju. Wątpię nawet, czy 
w przeciągu tych dwóch tygodni zdołam się do
wiedzieć jakichś szczegółów. W każdym bądź ra
zie, będę stę o to bardzo starał...

Pani Graba wyjęła z torby trzysta dolarów, 
wrę -/vła je  nuster t  redowt ze słowuiui:

— Mister Fred, me mam obecnie więcej pie
niędzy... Podczas następnej wizyty wręczę panw 
resztę należności. Pozwolę sobie zapytać pani 
jeszcze raz, czy... czy...

— Proszę, slucbaui panią...
— Mister Fred, miał pan w ciągu długich la l  

swej prucy. jako detektyw, ciągłe do czynienia 
z przestępcami. Nie wiem. czy zna pan rów me do
brze serce i wyśh kobiety... Otóż, gdy otrzyma
łam ten hst... i

— ...Pisany ręką kobiety, w której mocy znaj
duje się pum mąż, zrodziło się w pum podejrzenie, 
czy mister Graba nie opuścił dobrowolnie ogniska 
rodzinnego i czy me uciekł od pani ze 6wą ko
chanką, prawda?

— lak . mister Fred — odrzekła pani Mary, 
a oczy jej znów zuszkldy się łzami.

— Oióż mogę pumą zapewnić, że m ąt jej nic 
uciekł od niej ze swą kochanką. Wydaje utu sią 
może obecnie, że wszystko, co czym, dzieje się 
z jego nieprzymuszonej woli, w istocie jednak jesf 
teraz obezwładniony wskutek hipuotyzerskiej( 
demonicznej siły miss Nory. A zatem, dowidzenia 
paui. '

A gdy już pani Mary atala we drzwiach, do
dał:

— Niech pani pamięta, te  aprawa cala mus!
pozostać w ścisłej tajemnicy.

— Tak, mister Fred. pamiętam o tem — odpo
wiedziała, i zeszła prędko nadól.

Gdy wyszła na ulteę, i rzuciła pierwsze spoj
rzenie ua jezduię. zadrżała z przerażenia i omal 
nie upadla, zemdlona:

Obok domu, gdzie mieszkał mister Fred, sta
ło auto doktora Gruby, to samo auto, w  którem 
mąż jej opuścił tragicznej, niezapomnianej nocy 
swe mieszkanie...________ Dalszy ciąg ju tro .

Czytajcie
„ Z Y C I E  K O B I E C E ”

Cena 20 groszy
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A rk a d ju sz a

Kupiła dziecko 
by zdobyć męża

Dymitr Demianuk z Kornio- 
wa, pow. Horodenka, sprzedał 
swe własne dziecko W. Lenczo- 
skiej, która chciała zmusić Mi
chała Seniuka, by się z nią oże
nił. Upozorowała przeto poród i 
wyprawiła huczne chrzciny, roz
głaszając, że ojcem dziecka jest 
Seniuk

Kiedy na ślad tej osobliwej 
tranzakcji wpadła policja, Len- 
czowska, obawiając się przy
krych następstw, zamordowała 
dziecko i zwłoki jego porzuciła 
w moczarach poza wsią,

Zbrodniarka, osadzona w wię- 
zianiu, oczekuje rozprawy sądo
wej o szantaż i morderstwo.

Zabił to w a rzy sza  nożom
Pewien przechodzień natknął 

się medaleko Dragacza ood Gru
dziądzem na leżące tuż za Wisłą 
zmasakrowane zwłoki człewieka.

Stwierdzono, że jest to21-letni 
Szumiński Aleksander, robotnik 
z Wielkiego Lubienia, zamordo
wany przez swego znajomego, 
Aleksandra Pnakowskiego. Za
bójca spotkał Szumińskiego na 
drodze do Dragacza i szedł z 
nim razem. Widocznie wynikła 
między mmi kłótnia i Pnakow- 
ski nożem zadał towarzyszowi 
szereg ciosów w głowę, jeden 
z ciosów trafił Szumińskiego w 
krtań i przeciął ją.

Zabójca widząc, że jego ofia
ra nie daje znaku życia, zbiegł, 
lecz w kilkanaście godzin póź 
niej zdołano go ująć.

K rw a w y napad 02 Olszy
W związku z naszą notatką 

„Krwawy napad na Olszy** z dn 
10 stycznia br. zgłosiła się do 
redakcji p Siwowa, która stwier
dziła, że nigdy nie uderzyła no
żom Bronisławę Berger, oraz że 
zraniona pokaleczyła się przy 
wybiciu szyby.

Mord przed Kościołem
W Kościelnej Wai pod Ino

wrocławiem miał wczoraj miejs
ce krwawy mord, którego ofiarą 
padł 27 letni Bronisław Rosiński. 
Z nieustalonej dotąd przyczyny 
niejaki Przybysz rzucił się na 
Rosińskiego wychodzącego z 
kościoła i żelazną maczugą ude- 
rzył go, kładąc trupem na miej
scu. Mord dokonany został na 
oczach rzeszy wiernych wycho
dzących z kościoła. Zbrodniarza 
aresztowano.

Zmuszał p rzy jac ió łkę
do nierządu

Aleksander Konopka, szofer, 
lat 4o, sam. przy ul Siennej 22 
w Warszawie, lat 46, zam. przy 
ul. Siennej 22, zmuszał pod 
groźbą pobicia do nierządu swą 
przyjaciółkę, Halinę Białuszko, 
zam. przy ul. Miedzianej 17. 
Konopka wszystkie „zarobiono" 
pieniądze odbierał i przepijał. 
Na mocy decyzji sędziego śled
czego Konopkę osadzono w 
więzieniu.

KRONI KA KRAKOWA

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I
KRAKÓW, ni. ŚW. KRZYŻA3 
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Rewizja emerytur samorządowych
Dnis 15 b. m. doręczony bę

dzie związkom pracowników sa
morządowych projekt ustawy o 
emeryturach w samorządzie. Pro
jekt po opracowaniu i podaniu 
do wiadomości organizacjom za
wodowym będzie przesłany do 
Prezydjum Rady Ministrów w 
celu wniosienia go do Sejmu. 
Sądząc z pogłosek, jakie się 
przedostają do organizacyj pra

cowniczych, projekt zmniejszy 
poważnie uprawnienia emerytal
ne Najważniejszym jednak ar
tykułem tej ustawy będzit prze
pis o poddaniu rewizji wszyst
kich emerytur. Na tem tle wy 
łonić się mogą liczne niespo
dzianki.

Powszechną tajemnicą jest bo
wiem, iż dotychczasowe emery
tury były przyznawane zgodnie

z obowiązującym, bardzo libe
ralnym statutem, to jednak nie 
zawsze te emerytury odpowiada
ły interesom miasta.

Powołana będzie specjalna ko
misja, która zbada j emerytury, 
żądając od osób kwestjonowa- 
nych, odpowiednich uzasadnio
nych i udokumentowanych wy
jaśnień.

Kowal z ul. Grzegórzeckiej oskarżony
o s p o w o d o w a n i e  ś m ie rc i  d z ie c k a

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadł 31 -letni Kowal 
Maksymiljan Walaszek, zamiesz
kały przy ul. Grzegórzeckiej 13.

Według aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco: 

Osk. Walaszek jest kierowni
kiem kuźni mieszczącej się w 
domu przy ul. Grzegórzeckiej 13 

Dom ten obejmuje podwórze 
dostepoe wszystk m lokatorom.

We wrześniu 1935 Walaszek 
zarządził sporządzenie oparcia

o ścianę szopy, stojącej na pod
wórzu, a to podworza platfor- 
mowego wagi około 200 kg.

W kilka dni później, a to 25 
września bawiły się na tem pod
wórzu dzieci t 2 letnia Aleksan
dra i 3 letnia Janina Grabanów- 
na.

W pewnej chwili wśród nie 
wyjaśnionych okoliczności owo 
podwozie upadło na bawiące się 
dzieci i przygniotło całym swym 
ciężarem Aleksandrę Grabanów 
nę, która w kilka minut później

zmarła. Wypadek ten wywoła^ 
wstrząsające wrażenie.

Walaszek stanął wczoraj przed 
sądem oskarżony o zaniedbanie 
zabezpieczenia oraz o spowodo
wanie śmierci dziecka.

Celem przeprowadzenia wizji 
lokalnej rozprawą odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Kronenberg, oskarżał prok. 
dr Jarosiński. Bronił mec. dr 
Brodniewicz.

Olbrzymie nadużycia na szkody Skarbu Państwa
S e n s a c y jn a  afera c e ln a  w  K ra k o w ie

Organa Straży Granicznej wy
kryły ostatnio szeroko rozgałę
zioną aferę.

O to  przez granicę polską 
przemycano orzechy, które na- 
atępnie w olbrzymich ilościach 
transpoitowano w głąb Mało
polski.

Taki proceder trwał dłuższy 
czas, dopiero dzięki zdecydowa
nie energicznej akcji Straży Gra
nicznej zlikwidowano całą aferę 
przemytniczą.

Obecnie toczą się dochodze- 
dzenia przeciwko wielu kupcom 
krakowskim, którzy są poważnie

obciążeni, a których nazwisk ze 
względu na dobro śledztwa na- 
razie ujawić nie możemy.

Jak się dowiadujemy Skarb 
Państwa na tych oszukańczych 
manipulacjach przemytniczych 
poniósł wielkie straty, sięgające 
100 tysięcy złotych.

Murarz krakowski pobił pnodowoika P. P.
Józef Jeziorek, 26-lntni mu

rarz którego znają jako niebez
piecznego awanturnika, groził 
niejakiemu Jakóbowi Heukorno 
wi zabiciem. Charakter Jeziorka 
dawał tej pogróżce cechy praw
dopodobieństwa, a także uzasad 
niai poważną bojaźń po stronie 
zagrożonego.

W dniu 31 VIII. br. matka

Jeziorka zwróciła się do będą
cego w służbie post. PP. Wyr
wy o interwencję podając, że 
syn zamierza ją pobić.

Przód. Wyrwa przytrzymał 
Jeziorka i odebrał mu nóż, a 
gdy następnie usiłował go do
prowadzić na Komisarjat P. P., 
ten w zamiarze udnremnienia 
doprowadzenia go na komisar

jat, pobił najpierw przód. Wyr* 
wę, a następnie fakże posterun
kowego Węgrzyna, który nad 
biegł przód. Wyrwie z pomocą.

jeziorek odpowiadać bedzie 
wkrótce przad sądem okręgo
wym karnym w Krakowie.

Bronić będzie mec. dr. Ple- 
szowski.

Krwawy napad w Dębnikach
Wczoraj wieczorem ul. Twar

dowskiego wracał do domu 29- 
letni Michał Dragosz, zamiesz 
kały w Podgórzu przy ul. Lwow
skiej 32.

Narazie nie jest wiadomem,

z jakiego powodu Dragosz, któ
ry był pijanym, został pobity 
przez nieujętych dotychczas 
sprawców.

Wskutek pobicia Dragosz do

znał rany tłuczonej na głowie.
Zawezwane Pogotowie Ra

tunkowe przewiozło Dragosza 
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza.

W ażne dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.
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Ważna tylko w dniu 12 stycznia 1936 r.
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N a k r a y  wskim bruku...
Organa P. P. aresztowały w 

dniu wczorajszym 4 osoby ze 
świata złodziejskiego.

Aresztowani zostali: Eugenja 
Gierbudowa, lat 31, zam. w Za
mościu, za kradzież kieszonko
wą dokonaną w restauracji 
Grussa przy ul. Pawiej, na szko
dę Józefa Piwowarczyka, zam. 
w Krakowie, przy ul. Szpital
nej 30.

Halinę Jelonek lat 26, robot
nicę, lat 26, robotnicę, zam. w 
Piaskach Wielkich I. 17, za usi- 
łowaną kradzież na szkodę Ja
niny Kwarcińskiej, zam. przy ul. 
Wielickiej 19.
B a d a n ie  s ta n i i  b u d y n k ó w

Przeprowadzone w ostatnich 
czasach badania stanu bezpie
czeństwa niektórych budynków 
mieszkalnych w mieście, zwłasz
cza starych, wykazały, że stan 
bezpieczeństwa tych budynków 
nie |est zadawalający.

W szczególności badania wy
kazały w większości wypadków 
przegnicie drewnianych belek 
stropowych i osłabienie ich kon
strukcyjnej wytrzymałości.

Zgodnie z obowiązującemi 
przepisami właściciele budyn
ków lub osoby w ich imieniu 
działające obowiązani są utrzy
mywać budynki w stanie zdat
nym do użytku i nie dopuszczać 
by budynki wskutek zaniedbania 
zagiażały bezpieczeństwu oso
bistemu lub publicznemu.

Zarząd miejski wzywa przeto 
właścicieli realności do zwróce
nia bacznej uwagi na stan bez
pieczeństwa budynków.

Naieży zwłaszcza zbadać przez 
fachowców drewniane stropy i 
w razie potrzeby wymienić je 
na nowe — po uprzedniem 
zgłoszeniu odnośnych robót w 
Wydz. Bud. Zarządu miejskiego.

P rob lem y  w sp ó łc z e sn e g o  
soatrn  p o ls k ie g o

Pod tym tytułem wygłosi 
dziś w niedzielę 12 bm. o godz. 
12.U3 pogadankę przed mikro
fonem rozgłośni krakowskiej 
znany kryty* teatralny i radjo- 
wy p. Maurycy Bomstein.

Prelegent pornszy szereg ak
tualnych zagadnień z dziedziny 
dramaturgii.______■> o  m
z urządzeniem goepodarekleOś 
oraz z zaprowadzonym interesem
do sprzedania

W iad o m o ść

A* S C H E I N ,  Facimłech
kołe S K A W I N Y .
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